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u
Zadanie emigracji politycznej

Dziś drukujemy zakończenie cyklu ar­
tykułów Fr. Adlera, poświęconych sytu­
acji niemieckiego ruchu socjalistycznego.
Artykuł poprzedni z tego cyklu ukazał
się w poniedziałkowym „Robotniku’'.

Red.
Jest rzeczą samą przez się zrozu­

miałą, że niepodobna przenieść za­
granicę całej Parłji; można, przenieść 
tylko jej ośrodek. Partja jest niczem 
bez ciała w kraju, ciało Partji jednak 
nie może w danych warunkach nicze­
go uczynić bez głowy  poza granicami. 
Trzeba będzie bezwątpienia odbudo­
wywać wciąż ośrodki nielegalne w sa­
mym kraju, ale ciągłość między temi 
formacjami, które prędzej lub później 
będą ulegały represjom policyjnym, 
może by zapewniona wyłącznie po-

Erzez ośrodek główny zagraniczny, 
lie oznacza to bynajmniej, że Partja 

musi się podzielić na dwie grupy, z 
których jedna zostawałaby zawsze  
zagranicą, a druga wykonywała pra­
cę w kraju; odwrotnie, — działalność 
najbardziej skuteczna bywała z regu­
ły  wykonywana w partjach, podlega­
jących uciskowi, przez jednostki, któ­
re po pewnym okresie pobytu na emi­
gracji wracały później do kraju, by 
tam podjąć działalność nielegalną. 
Jednem z najważniejszych zadań, 
przypadających w udziale emigracji, 
jest właśnie zorganizowanie tej współ 
pracy  towarzyszy z emigracji i towa­
rzyszy z kraju.

W e wszelkich partjach uciskanych 
powstawały często różnice pomiędzy 
towarzyszami, którzy pozostali w  kra 
ju, a tymi, którzy emigrowali; te róż­
nice nie zostały również zaoszczędzo­
ne klasie robotniczej Niemiec....

W istocie, klasa robotnicza Nie­
miec nie wiedziała w ciągu paru mie­
sięcy ostatnich — na skutek zupełne­
go zniesienia wolności prasy i słowa 
— o tem co się dzieje w świecie i nawet 
o tem, co się dzieje w samych Niem­
czech. Kiedyś przyjdzie czas, gdy 
towarzysze z emigracji będą musieli 
otrzymywać wskazówki od pracują­
cych w kraju. Narazie jest zgoła 
inaczej. Towarzysze, którzy emigro­
wali, zrozumieli bardzo prędko, że 
wszelka próba „przystosowania się" 
do systemu despotycznego jest ska­
zana na niepowodzenie, że pod w ła­
dzą Hitlera Socjalna Demokracja nie 
może prowadzić dalej działalności 
legalnej i że  musi zreorganizować 
całkowicie swoją działalność. Wszcze 
pić to przeświadczenie w umysły tych, 
co pozostali w Niemczech, — to jest 
zadanie drugie, które emigracja musi 
teraz wykonać przed wszystkiem in- 
nem.

A le położenie niemieckiego ruchu 
robotniczego jest zupełnie odmienne 
od poprzednich różnych sytuacyj, 
wynikających ze zwycięstwa reakcji. 
Byłoby polityką strusią, byłoby w y­
sławianiem się na niebezpieczeństwo 
szczególniej poważne, gdybyśmy nie 
chcieli zdawać sobie sprawy z faktu, 
że zaufanie niemieckiej klasy robot­
niczej do jej kierowników uległo du­
żemu podważeniu  na skutek straszli­
wej poniesionej klęski, — że ten kry­
zys  zaufania dotyczy w równej mie­
rze kierowników socjalno - demokra­
tycznych i przywódców komunistycz­
nych, — że — co gorsza — nastąpiło 
załamanie się wiary klasy robotniczej 
•Niemiec w zwycięstwo, a przez to i 
załamanie się jej zdolności do walki. 
^Wszystkie próby „przystosowania 
się", podejmowane w Niemczech, —  
bezmyślna taktyka  związków zawodo­
wych, która oddała wrogowi okopy 
klasy robotniczej w najlepszym sta­
nie, bezmyślna taktyka  części grupy 
parlamentarnej, która — zamiast de­
maskować Hitlera — podtrzymała go 
—  wszystko to jeszcze powiększyło 
chaos wśród klasy robotniczej, jesz-

V.

cze bardziej podważyło zaufanie. Da­
ją się słyszeć zdania, że „sztab gene­
ralny Partji, który przegrał bitwę, 
powinien stanąć przed sądem wojen­
nym". Słowa tego rodzaju nie posu­
wają sprawy naprzód, Zapewne, nikt 
nie powinien uchylać się od odpowie­
dzialności. Ale osąd rzeczy minio­
nych ma wartość tylko wtedy, jeżeli  
wynika z niego nauka dla odbudowy 
przyszłościowej. Dlatego też zadanie 
palące dnia dzisiejszego jest zupełnie 
inne, niż to, któreby się kryło w ta­
kim, jak przytoczony, stanie psychicz­
nym. Po wielkiem załamaniu się ru­
chu robotniczego w Niemczech, musi­
my ustalić z największą powagą, co 
powinno nastąpić w  przyszłości, Zwy­
cięstwo faszyzmu w Niemczech sta­
wia w nowem świetle wszystkie za­
gadnienia, wobec których stoi ruch 
robotniczy. Zasady, odnoszące się do 
dróg, jakiemi winna kroczyć klasa

robotnicza, i do możliwości proleta­
riackiej walki klasowej, powinny u- 
lec gruntownej rewizji. W yjaśnienie 
drogi przyszłości  powinno być doko­
nane w łonie międzynarodowego ru­
chu robotniczego. Uczestniczenie w tej 
wielkiej pracy — to znowuż jedno z 
zadań zasadniczych  emigracji nie­
mieckiej.

Zarząd Socjalnej Demokracji Nie­
miec przeniósł swoją siedzibę zagra­
nicę. Został w ten sposób spełniony 
warunek wstępny  (z punktu widzenia 
organizacyjnego), niezbędny dla uru­
chomienia wielkich wysiłków, oczeku­
jących teraz niemiecką klasę robotni­
czą. To, czego dokonano, — to jest, 
naturalnie, tylko pierwszy krok, bądź 
co bądź jednak pierwszy krok decy­
dujący jest już wykonany.

FRYDERYK ADLER, 
Sekretarz Generalny 

Międzynarodówki Socjalistycznej,

Pierwszy numer nowego „Vorwaertsu“
Leży już p rzed  nam i p ierw szy num er 

now ego „Vorwartsu", organu Socjalnej 
Demokracji Niem iec, w ydaw anego w 
Ka.rlovych V arach  (K arlsbad, dom „G ra 
phia", p ren u m era ta  m iesięczna 8 koron 
czechosłow ackich).

A rtyku ł w stępny  p :d ty tu łem  „Rwij­
cie kajdany"! — w zyw a do w alki, „k tó ra  

| przyw róci ludow i n iem ieckiem u jego 
j godność i honor, oraz jego wolność, a

niemieckiej klasie robotniczej jej prawa 
w trudzie zdobyte, przejściowo tylko  
utracone". Artykuł kończy się słowami:

„Nowemi drogami do dawnego celu  
socjalistycznego. Rwijcie kajdany I Na­
przód!".

Cała treść numeru jest jednem w iel­
kiem ujawnieniem zbrodni hitlerow skie­
go systemu rządzenia.

Opór Berlina?
Donosiliśmy, że część Zarządu Socjal­

nej Demokracji Niem iec, pozosta ła  w 
Berlinie, zap ro testow ała  podobno p rze ­
ciw ko p rzen iesien iu  siedziby Zarządu i 
redakcji „Vorwiirtsu" na em igrację. Na 
czele owego „kadłubow ego" berliń sk ie­
go zarządu m ia ł stanąć Lobe, były p re ­
zyden t R eichstagu.

W szystkie te  inform acje pochodzą od 
urzędow ych albo półurzędow ych h itle­
row skich b iur prasow ych. W w arunkach

'•W,

Berlin wobec Austrii
Rozwiązanie partji hitlerowskiej w Austrji. Wrażenie w Berlinie 
Gniew prasy rządowej

Poniedziałkowa decyzja Rządu Dolfius- 
sa o rozwiązaniu partji hitlerowskiej w 
Austrji na skutek zamachów terorystycz- 
nycih, przedsiębranych przez nią, jest już 
wprowadzana w życie.

Depesze, które daijemy poniżej, malują 
wrażenie Berlina hitlerowskiego w od­
powiedzi na krok austrjacki. Jak się zda­
je, kanclerz Dollfuss zapewnił sobie po­
parcie Londynu i Paryża.
R ozw iązanie p a rtji narodow o- „socja­

listycznej" w A ustrji w yw ołało  w  B er­
linie niezw ykle silne w rażenie. K oła 
h itlerow sk ie  silą się na spokój, tłom a- 
cząc, że w obec tak ty k i Rządu austriac­
kiego k ro k  ten  nie m oże być dla n iko­
go niespodzianką.

K om entarz  b iu ra  C onti b ierze w o- 
b ronę p artję  narodow ych „socjalistów "

austriackich , tłom acząc, iż Rząd Doll- 
iussa nie posiada rzekom o dowodu ich 
winy w zam achu bom bowym  pod Krems 
i że będzie odpow iedzialny za n ieobli­
czalne następstw u sw ego kroku .

„Deutsche Allgem eine Zeitung" pisze: 
uchw ala Rządu austriack iego  dowodzi, 
że w alka o w ładzę osiągnęła tam  punkt 
szczytow y. Przypom inam y —  podkreśla  
dziennik  — iż p rzed  rok iem  oddziały 
szturm ow e były rów nież zakazane w 
Rzeszy.

O rgan Hugenberga „Der Tag" mówi 
o tragicznem  zaostrzeniu  się konfliktu 
w ew nątrz  Austrji, ubolew ając, iż decy­
zja Rządu w iedeńskiego nas tąp iła  b ez­
pośredn io  p o  w izytach DolJfussa w Lon 
dynie i w Paryżu. Bez w zględu na to, 
co dalej będzie —  pisze dziennik  —  na-

Gdańsk pod władzą hitleryzmu
Począw szy od w czoraj ran o  k u ran t 

ra tu sza  gdańskiego na Długim R ynku, 
po wybiciu godziny, g ra  hym n h itle ro w ­
ski „H orst - W essel Lied".

W  zw iązku z u tw orzeniem  nowego 
S enatu  n a  dom ach i bud y n k ach  w  sa­
mym G dańsku, na przedm ieściach i we 
wsiach pow iew ają od ran a  flagi, p rze ­
w ażnie h itlerow skie. Po mieście k rążą  
um undurow ane bojów ki h itlerow skie i 
sam ochody, k tórym i przybyli narodow i 
„socjaliści" z P rus W schodnich.

Dziś rano odbędzie się w  porcie  gdań­
skim, z inicjatyw y h itlerow ców , defi­
lada flagow a w szystkich s ta tk ó w  i ło ­
dzi ryback ich  ,z flagami gdańskiem i i hi-

tlerow skiem i. S ta tk i niem ieckie, sto ją­
ce w  porcie, mają rów nież w yw iesić fla­
gi h itlerow skie. 0  godz. 1-ej ran o  p rz^  
kana le  M otław y ustaw iona zostan ie kom 
panja honorow a bojów ek hitlerow skich  
z o rk iestrą , poczem  now y sen a to r spraw  
w ew nętrznych, G re ise i, w ygłosi p rze ­
m ów ienie z pokładu s ta tk u  „Paul Be- 
n ek e" . Podczas m ijania p rzez defiladę 
zrabow anego  przez h itlerow ców  budyn­
ku w olnych zw iązków  zaw odow ych, zo­
stan ie na nim w yw ieszona flaga ze „sw a­
s ty k ą ”, zdjęta w swoim czasie na sku ­
te k  in terw encji W ysokiego K om isarza 
Ligi Narodów.

Walko realna z faszyzmem
Akcja MiędzynarodówkiSolidarność międzynarodowa. 

Transportowców
Biuro prasow e M iędzynarodowej Fe­

deracji Transportowej ogłasza w ykaz 
niem ieckich  sta tków , k tó re  z powodu 
w yw ieszenia sz tandaru  ze sw astyką nie 
zosta ły  w  ciągu osta tn ich  tygodni p rzez  
robo tn ików  zorganizow anych w F e d e ra ­
cji w yładow ane. L ista  ta  nie jest jesz­
cze zupełna i na raz ie  p rzedstaw ia  się, 
jak  następuje:

10.V. Antwerpia (Belgja) s ta te k  „Wa- 
tussi",

16.V. Sundsvall (Szwecja) s ta te k  „Pi- 
teo",

22. V Barcelona (Hiszpanja) s ta tek  
„Spezzia ,

28.V. Lorient (Francja) berlinka za ła­
dow ana drzewem ,

30.V. Gdynia (Polska) sta tek  „Sylt", 
flagę zerw ano.

2.VI. Groningen (Holandja) i 
16.VI. Zaandem (Holandja).-statek „Er 

neta L. M. Russ .
N ależy podnieść tę  okoliczność, że 

w śród robo tn ików  transpo rtow ych  p a ­
nuje w ielk ie  bezrobocie. Pom im o to, 
droższa im jest solidarność m iędzynaro­
dow a k lasy  robotniczej od kaw ałka 
chleba, k tó ry  przyniosłoby  im w yłado­
wanie s ta tk u  pod zn ienaw idzoną flagą.

ród niem iecki rozumie, iż ci, k tórzy  u- 
ginają się w A ustrji pod ciosam! losu, 
są  jego braćm i.

obecnych żadne ośw iadczenie, ogłasza­
ne tą  drogą z Berlina, nie m oże być, na­
turalnie, uważane za miarodajne w  naj­
mniejszej mierze. O św iadczenia tego  ro 
dzaju, jako w ydane pod przymusem, nie 
posiadają żadnej wartości ani dla n ie ­
m ieckiego ruchu robotniczego, ani dla 
M iędzynarodów ki Socjalistycznej. Je d ­
nostki, podpisujące je ew entualnie z 
w łasnej woli, sto ją z n a tu ry  rzeczy  poza 
nawiasem ruchu socjalistycznego.

***
P óturzędow e h itlerow skie biuro Con­

ti komunikuje, że w poniedzia łek  po ­
w ołany  został w  Berlinie „nowy Za­
rząd" Socjalnej D em okracji Niem iec w 
składzie następującym : L6be, SchilUt, 
p rzew odniczący  frakctji parlam en tarne j 
w  Sejmie pruskim , Kunstler, Rinner, 
Stelling i W estphal.

Nowy „Zarząd" ogłosił deklarację, 
sk ierow ana faktycznie przeciw ko daw ­
nem u zarządow i (wybranem u zresztą 
już po  przew rocie hitlerow skim ), p rze ­
niesionem u n a  em igrację.

Losy i  „prace“ 
Konferencji Gospodarczej 
Pesymizm prasy angielskiej. Podkomisje „uchw alają”

C ała p ra sa  ocenia w  sposób pesym i­
styczny w idoki K onferencji G ospodar­
czej.

„Times", zaznaczając, że początk , 
każdej konferencji muszą być trudne, 
zw raca się z apelem  do St. Zjednoczo­
nych, aby  p rzez  swe stanow isko um ożli­
w iły pow odzenie obrad. Losy bowiem  
konferencji zależą w  rzeczyw istość: od 
St. Zjednoczonych. W edług dziennika 
po d sek re ta rz  stanu, prof. M oley, któ ry  
ma przyw ieźć instrukcje prez. Roosevcl- 
ta, jest zw olennikiem  polityk i izolacji, 
podczas, gdy se k re ta rz  stanu Hull ucho­
dzi za zw olennika w spó łp racy  m iędzyna­
rodow ej. G dy przedstaw ic ie le  obu k ie ­
runków  b ęd ą  w  Londynie, m ożna się 
będzie p rzekonać, w  jakim stopniu A m e­
ry k a  jest gotow a w ziąć udział we w spól­
nej akcji. R ów nież inne dzienniki pod­
k reśla ją  n ieporozum ienia w ew nętrzne 
w łonie delegacji am erykańskiej, oraz 
różnice zdań pom iędzy delegatam i rz ą ­
dowymi i delegatam i banków  p ry w a t­
nych.

Socjalistyczny „Daily Herald" zazn a­
cza, że am erykańsk i m in iste r handlu nie 
myśli w cale o obniżce ceł. D zięki n ie- 
p rz e :ednanem u stanow isku  m in istra  
handlu  K onferencji G ospodarczej grozi 
rozbicie.

Konfiskata „Naprzodu"
„N aprzód" z  dnia 20 czerw ca zosta ł 

skonfiskow any za opis zajść w pow iecie  
ropczyckim.

Nasz „Fundusz"
W czoraj otrzym aliśm y:

od  B olesław a Limanowskiego— 20 zł. 
od ob. D. E. z W arszaw y —  50 zł.

Podkomisja monetarna Konferencji przy­
jęła jednomyślnie rezolucję senatora Pittma- 
na w sprawie powrotu do parytetu złotego 
z zastrzeżeniem 80 procent pokrycia złotem 
i 20 procent pokrycia srebrem, z poprawką 
Hailshama, w myśl której data powrotu do 
parytetu złota musi być wyznaczana przez 
każde państwo oddzielnie. Niektórzy dele­
gaci cposviedzieii się za propozycjami do- 
tycząoemi złota, wysuwając natomiast za­
strzeżenia w sprawie waluty srebrnej.

Chiński gen. Feng
Z T okio donoszą, że gen. chiński 

Feng, k tó ry  na czele swej arroji p ro w a­
dził działan ia  w ojenne w  pobliżu K al- 
ganu, złożył dowództwo. G en e ra ł m o­
tyw ując swój k rok tem. że p rzek o n a ł się 
o bezcelow ości dalszej walki z J a p o ń ­
czykam i. Czy to  praw da, czy też  ty l­
ko... japońska propaganda w ojenna?

Wojna Paragwaju
z Boliwją

•

D onoszą z Buenos A ires, że w ojska 
boliw ijskie rozpoczęły  generalny  o d ­
w ró t n a  odcinkach w alk  o fo rt H erre ra , 
Toledo i G ondra. W  paragw ajsk ich  ko ­
ła ch  w ojskow ych uw aża się ten  odw rót 
za zakończen ie  w ielkiej ofenzywy, k tó ­
ra  trw a ła  dni dw adzieścia i p rz y n o s ła  
n ieprzyjacielow i „ogrom ne stra ty " . Ilość 
rannych żołnierzy  boliw ijskich oblicza 
się na około  5.000. W  ofensyw ie b ra ło  
udział 13.000 żołnierzy  boliw ijskich. W  
pośpiesznym  odw rocie arm ja boliw ijska 
strac iła  w ielk ie ilości b roni i amunicji. 
P aragw ajczycy  w zięli do  niew oli 200 
żo łn ierzy  boliw ijskich.
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Paskudny dokument
JaK „K ajał s ię “ Z in o w je w ?

Że d y k ta tu ra  (faszystow ska, czy bol­
szew icka  — obojętne) łam ie i dem o­
ralizuje jetfnostki słabe —  wiadom o. 
A le rzadko  m ożna sp o tk ać  naw et w tej 
niem iłej dziedzinie ta k i zaiste paskud­
ny dokument, jak obszerny, „kajający 
się” list Z inow jew a, um ieszczony w 
N r. 128 „Izwiestij" p. t. „Zajawlenje" 
(do C. K. partji). W iadom o, Zinowjew  
(w raz z Kamieniewem) — to  „specja­
lis ta"  w  in trygach  frakcyjnych i później­
szych publicznych, uniżonych skruchach . 
A le Zinowjew — to nie byle kto! Je­
den z najbliższych w spó łp racow ników  
Lenina, dym isjonow any wódz „Komin- 
ternu‘‘...

Zinowjew — to  nie bohater. To nie 
R akowski (przyjaciel Trockiego), p rz e ­
byw ający na zesłaniu . G dy Stalin
m ocniej p rzyc isnął intrygującego p rzeciw  
niem u Zinowjewa, ten  p łaszcząc s:ę i 
uniżenie -sch leb ia jąc Stalinowi, p rzy ­
m ilnie i uroczyście obiecuje, że już ni­
gdy — n ap raw dę przen igdy  n ie będzie 
sp rzeciw ia ł się „wielkemu kontynuatot- 
rowi dzieła Lenina11. Cóż za ton n ik ­
czem ny! Czemś wschodni em, ta ta r -
skiem  pachnie cały  ten  czołobitny  do- 
kum encik! W a rto  mu bliżej, się przyj­
rzeć, aby  sobie uprzytom nić, że nie- 
ty lko  faszystow ska d y k ta tu ra  upadla 
ludzi...

Popełró łem  — pisze Zinow jew —cięż­
k ie  b łę d y ' n ie ty lko  podczas rew olucji 
1917 roku, ale i w la tach  1925 — 27, 
gdy — zam iast tego, by „ukorzyć się 
p rzed  decyzjam i C entr. K om itetu, tego 
„sz trh u  i m ózgu św iatow ego kom uni­
zm u", zająłem  w łasne, odrębne s tan o ­
w isko.

P ierw szy  b łąd : nie uznaw ałem  —  p i­
sze Zinowjew  dalej — teorii „budowy 
socjalizmu w iednym kraju". A p rze ­
cież w łaśnie S talin  po  Leninie „najja­
śniej i najgłębiej p o s ta w ił tę kw estję". 
To była „najw iększa po lityczna i teo ­
re tyczna  zasługa Stalina". G dy czy­
tam  ośw iadczenie w tej sp raw ie  Stali­
na z r. 1933, w m yśli oklaskuje je w raz 
z ca łą  partją . T y lko  renegaci typ'u 
Trockiego i Kautzky‘ego mogą się z 
■nim nie zgadzać.

Drugi mój b łąd  —  to stosunek  do 
chłopów, do .(kułaków ". Zaw cześnie 
chciałem  rozpocząć w alkę z ku łakam i 
(bogatym i chłopam i). „Stalin tu, jalk 
w e wiszysitkich pozostałych  spraw ach , 
m ia ł rację".

T rzeci błąd’ — zagraniczna po lityka 
ZSRR. i „Komintemu". I tu  jedynie 
słuszną drogę w sk azał C entr. K om ite t 
ze Stalinem na czele. C. K. ze Stalinem  
n a  czele tw ard ą  ręką p row adzi o k rę t 
sow iecki. I jeśli dc dzie do  wojny, cała 
partia  będzie się biła pod sz tandarem  
Lenina i Stalina. A lbow iem  na czele  
p artji stoi o toczone m iłością k ie ro w ­
nic tw o  — ze Stalinem, tym  najlepszym  
kon tynuato rem  dzieła  Marksa — En­
gelsa — Lenina. P ochw alam  politykę 
„K om intem u". k tó ry  „nie pozw ala fa­
szystom  zmusić robotników do przed­
wczesnej walki" (??!!).

C zw arty  b łąd  — k ry ty k a  w ew n ętrz­
nych stosunków  w  partji, party jnego 
„reżymu". A lbow iem  żelazna dyscy­
p lina jest nieodzow na.

P ią ty  b łąd  —  stosunek do Centr, Ko­
m itetu. G dy tow . Stern po k azał m i je- 
sienią 1932 r. opozycyjną p latform ę, 
moim obow iązkiem  było  natychmiast 
donieść Centr. K om itetowi (!).

W reszcie  szósty b łąd  —  stosunek do 
Stalina. T ym czasem  w szelkie a tak i na 
Stalina są spow odow ane tem, te  „jest 
najw ybitniejszym  teo re tycznym  (!) i 
politycznym  przedstaw ic ie lem  lenini- 
zmu". T ylko  on jetfen „po tra fił uchro­
nić i pow iększyć teo re ty czn y  i pclitycz- j 
ny spadek  Lenina". P rzy  pierw szej

sposobności opow iem  publicznie, iak 
b łędna by ła m oja w alk a  ze Stalinem. 
Z najw iększym  entuzjazm em  czytałem  
sp raw ozdan ia  ze styczniow ego posie­
dzenia C, K.; re fe ra t Stalina w zbudzał 
we m nie dumę z sukcesów  partji.

Zinowjew konkluduje: w ina m oja b a r­
dzo w ielka. Ja , k tó ry  m iałem  m ożność 
uczyć się u Lenina i Stalina (!), ze- 
szłem  z w łaściw ej drogi. Daję słowo 
rew olucjonisty , że będę najbardziej wier 
nym partyjnej linji członkiem  partji. 
W szak byłem  w partji p rzeszło  30 lat 
i t. d. i t. tf. i t. d.

T ak i jest ten  paskudny  dokum encik.
Stalina n ie trudno  zrozum ieć. Oprócz 

satysfakcji z pow odu poniżania się sta­

rego w roga, chce osiągnąć jeszcze 
w zm ocnienie swego w łasnego po łoże­
n ia —  w obecnej trudnej d la  bo lsze­
w ickiej partji chwili. P raw dopodobnie 
też sp łak an y  i zziajany w  swej gonitw ie 
za „ łaską p ań sk ą” Zinowjew isto tn ie w 
końcu o trzym a jakieś (podrzędniejsze) 
stanow isko .

Ale nie o to  chodzi. Były wódz 
„K om intem u" tak  schlebia, ta k  się 
płaszczy, tak  się poniża, ta k  skomli i 
k łam ie w żyw e oczy — że p op rostu  
mierzi czytelnika.

T ylko  d y k ta tu ra  bolszew ickiego czy 
faszystow skiego typu  m oże tak  łamać, 
tak  dem oralizow ać ludzi.

Kazimierz Czapiński.

Krótkie, ciekawe i aktualne
wiadomości ze wszystkich stron świata
NOWE TRZĘSIENIE ZIEMI 
W JAPONJI.

Z T okio  donoszą, że środkow e p ro ­
w incje Japon ji zo sta ły  naw iedzone trz ę ­
sieniem  ziemi, k tó re  trw ało  2 i pó ł mi­
nuty . W iększych szkód trzęsien ie  ziemi 
nie w yrządziło . W  wielu m iejscow o­
ściach ludność w popłochu opuszczała 
swe domy, koczując pod  gołem  niebem .

PLANTATORZY NISZCZĄ MILJONY 
WORKÓW KAWY.

Z Rio de Ja n e iro  donoszą, że p ań ­
stw ow e p lan tacje kaw y w Sao Paolo 
zw róciły  się do rządu  brazylijskiego z 
p rośbą o zezw olenie na zniszczenie 
6 miljonów worków kawy, ażeby uzy­
skać w ten sposób miejsce na now e zbio-

Życie Niemiec pod dyktaturo Hitlera f

Nowe aresz tow ania
W  m ieście Arnsdorlt żandanm erja 

w raz z policją i szturm ow cam i dokona­
ła  rew izji w  m ieszkaniach socjalistów  i 
kom unistów . A resztow ano burm istrza 
Kramera, pracow nika gminy Kjihna, 
trzech  b rac i Kohn, robo tn ików  Gerta, 
Schriitera, Scbreyzra, W entzla, Dresche- 
rów , ojca i syna P o ls te ra  i robotn icę 
Geitel. W edług oficjalnego kom unikatu  
znaleziono podczas rew izji zakazane 
druki i sz tandary  oraz broń, k tó ra  pod­
legała oddaniu.

B urm istrza K rausera  oraz Kiihna p rze ­
słano do obozu koncentracyjnego w  Col 
ditz.

Tam że odesłano  burm istrza  m iastecz­
ka Penig, nazw iskiem  Loebel,

W  Kamienicy w Saksonji aresz tow a­
no starszego nauczyciela Jerzego  Mel- 
zera, któ rego  oskarżają o przesyłanie 
w iadom ości i kom unikow anie się z Cze 
chosłow acją.

W  Erfurcie aresztow ano pew nego ży­
dow skiego hand larza  za rzekom e p rz e ­
syłanie do Polski inform acyj o okrucień- 
stach niemieckich.

Z całego szeregu innych m iast i m ia­
steczek  niem ieckich nadchodzą w iado­
mości o now ych aresztow aniach  w śród 
socjalistów  i działaczów  zw iązkow ych. 
A więc w  miejscowości Freltal aresz to ­
w ano posła socjalistycznego Schirmera, 
w Lenzen aresztow ano 12 socjalistów , 
w  Haselberg — 40, w  W ilfnack — 13, 
w P erleberg  — 26 i w N itzow  — 3-ch

W  miejscowości E isenberg  aresz tow a­
no proboszcza K leinschm idta i osadzo­
no go w  t. zw. areszcie ochronnym. P ro ­
boszcz K leinschm idt był k ierow nikiem  
zw iązku religijnych socjalistów  T uryn­
gii-

Kneblowanie ust zagraniczne] 
prasie

K openhaski dziennik „Socialdemokra- 
ten", jedno z najw iększych na k o n ty ­
nencie pism socjalistycznych oraz cen ­
tra lny  organ duńskiej partji socjalisty­
cznej, k tó rej wódz Stauning stoi n a  cze­
le Rządu duńskiego, kom unikuje, iż zw i­
nął swoją rep rezen tac ję  w  B erlinie z 
pow odu rew izji dokonanej w  m ieszka­
niu k o responden ta  pisma.

Zniesienie berlińskiego p rzed staw i­
cielstw a rządow ego organu duńskiego 
będzie uw ażane n ie ty lko  w  państw ach 
skandynaw skich , lecz tak że  w  całe j za­
chodniej E urop ie oraz w  A m eryce za 
dowód, że żadne zgodne z rzeczyw isto­
ścią spraw ozdanie, ani żadna p raw dziw a 
w iadom ość nie może p rzedostać  się z 
h itlerow skich  Niem iec na legalnej d ro­
dze.

P. Łokietek znowu na widowni
„W ieczór W arszawski" donosi, iż do 

p ro k u ra tu ry  S ądu O kręgow ego w W a r­
szaw ie w płynęły  dwie now e skargi na 
p. Łokietka z B. B. S. o wymuszenie.

P ierw szą  skargę złoży ł Chaim Limo- 
Bad. T w ierdzi on  w  niej, iż za otrzyma 
Ił®, dzięki w pływom  Łokietka, stanow i­
sko tragarza musiał dać Łokietkowi fu-

PRZYCHODNIA SPECJALNA

«Id. d . g i s e r a
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

C H M I E L N A  4 7  (2-gi dom od Dworca Głównego) 
( s p e c j a l n i e  ch ro n ic z n e .WENERYCZNE

moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobiega­
nie. Djatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 

Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł

tro, ubranie, buty i gotówkę.
D ruga sikarga zo s ta ła  złożona przez 

Joska Koralińskiugo, który zarzuca Ło­
kietkow i, iż przyw łaszczył sobie 175 do  
larów, stanowiących własność Koraliń- 
skiego, a następnie wymusił od niego  
groźbami pokw itow anie iż p ieniądze te  
Korałiński dal mu dobrowolnie.

Co się tyczy  pierw szej spraw y, p ro ­
k u ra tu ra  s ta n ę ła  na stenow isku , że  
wpraw dzie Ł okietek w ziął wymieniowe 
przedm ioty i gotówkę c-d Limonada za 
to, iż o fiaro w ał mu posadę, nie m iało  
to jednak wyraźnej cechy wymuszenia; 
ale stanow iło jakgdyby „dobrowolny po 
darunek".

W  drugiej sp raw ie  prokurator sporzą­
dził przeciw ko Ł okietkow i akt oskarże­
nia z art. 261 i 262 K. K. o wym uszenie 
i przyw łaszczenie 175 dolarów.

„Nieporozumienie”
W  jednym  z lipskich dzienników  po ­

jaw ił się w  tych dniach następu jący  n e­
krolog, opatrzony  w  nagłów ku k rzy ­
żem:

ZAMIAST OSOBNYCH ZAW IADO­
MIEŃ.

ALFRED ELKER
URODZONY 26.9.86 R., ZMARŁ 19.4. 

1933 R.
WSKUTEK NIEPOROZUMIENIA 

STRACIŁAM MĘŻA.
O CICHE WSPÓŁCZUCIE PROSI 
MARTA LOTTA ELKER URODŹ. 

WEINERT ORAZ RODZINA.
„N ieporozum ienie" polegało na tem, 

że E lk era  w zięto  za Żyda i zamordowa­
no go. G dyby Elker n ap raw dę był Ży­
dem, nie byłoby żadnego „n ieporozu­
mienia"...

Przygotowywanie wojny
D ziennik sztokholm ski „Socialdcmo- 

kraten" podaje pod nagłów kiem : „U do­
wodnione naruszenie Traktatu W ersal­
skiego" w tłum aczeniu  te k s t tajnego o- 
kólnika, wydanego przez namiestnika 
Rzeszy w  Saksonji Mutschmana, z k tó ­
rego w ynika, że oddziały szturmowe hi­
tlerowców są organizacjami wojskowe­
mu O kólnik s tw ierdza na w stęp ie, że 
ze w zględu na. n ap ię tą  sy tuację m iędzy­
n arodow ą n ie jest dozwolomem pub liko­
w anie czegokolwiek, coby wskazywało  
na obchodzenie Traktatu W ersalskiego. 
W  szczególności redakcje muszą uw a­
żać, aby w yrażenia, jak oddziały sz tu r­
mowe, koszary  i t. p. nie były używ ane 
w  prasie . T ak  samo należy  un ikać w  
w iadom ościach, dotyczących policji n a ­
daw ania jej ch a rak te ru  organizacji w oj­
skowej. D otyczy to  przedew szystk iem  
ilustracyj. W  w iadom ościach o obozach 
służby p racy  pow inno się ściśle p rze ­
strzegać, aby nie nadaw ać im żadnego 
zabarw ien ia  m ilitarnego. W iadom ości, 

do tyczące sportu  w ojskow ego, lepiej jest 
nie zam ieszczać, W  w yjątkow ych w ypad  
kach  w iadom ości tak ie  mogą być za­
m ieszczane za zgodą u rzędu  p raso w e­
go partji narodow o - „socjalistycznej" w 
Saksonji. N am iestn ik  poleca w szystkim  
dziennikom  nie zam ieszczać żadnych do 
niesień w spraw ie przysposobienia w oj­
skowego, oraz organizacyj o c h a ra k te ­
rze wojskowym  jak  „H ełm u S talow ego", 
oddziałów  szturm ow ych it. p. D zienniki 
w inny się w ystrzegać daw an ia  do zro ­
zum ienia, że form acje te  są p rzy łączo ­
ne do „R eichsw ehry” celem  w yszkole­
nia. W szelkie w ykroczen ia  w tym  w zglę­
dzie będą surow o k a ra n e  przez nam ies t­
n ika Rzeszy. U rząd  prasow y p artji n a ­
rodowo - „socjalistycznej” nie będzie 
udzielał pozw oleń n a  zam ieszczenie ilu­
stracyj, lub spraw ozdań, dotyczących 
ćw iczeń „R eichsw ehry", poniew aż, jak 
stw ierdza okólnik, agenci francuscy ze­
znają, że czerp ią  m aterja ł, dotyczący 
zbrojeń  n iem ieckich p rzew ażnie z m a­
łych gazet prow incjonalnych. O kólnik 
kończy się w yrażeniem  nadziei, że ca ła  
p rasa  będzie zachow yw ała n a  przyszłość 
stanow isko zdyscyplinow ane w  tym  
w zględzie i nic będzie po d aw ała  m ate- 
rjału, pow odującego w zm ożenie tru d ­
ności zagranicznych Niemiec.

Likwidowanie „Sfahlhelm u”
N a obszarze rejencji dusseldorfskiel 

organizacja „S tah lhelm u" została rozwią 
zana z n a k a z u  w ładz. Z arządzenie to  mo 
tyw ują oficjalnie w zględam i na utrzym a* 
n ie b ezp ieczeń stw a i spokoju  pub liczne­
go, zagrożonego w sk u tek  m asow ego rze

„Urzędowe" bezrobocie

kom o w stępow ania  b. cz łonków  stro n ­
n ic tw  lew icow ych do Stahlhelm u.

Swój sw ego  do... kryminału
W  ciągu o sta tn ich  dni policja h itle ­

row ska aresz tow ała  w szeregu m iejsco­
wości Rzeszy w szystk ich  ta k  zw , rew o ­
lucyjno - narodow ych „socjalistów ", w y­
stępujących pod firm ą „czarnego  fron­
tu" p rzeciw ko  polityce oficjalnej partji 
H itlera. Ideow ym  kierow nik iem  tej o r­
ganizacji nacjonalistycznej jest O tton  
Strawser, brat jednego z najbliższych do 
niedawna współpracowników Hitlena.

I Bolesława Ratajowa 1
W czoraj po  długich i bardzo ciężkich 

cierp ien iach  zm arła  w  W arszaw ie ś. p. 
B olesław a Ratajowa, żona b. m arsza łka  
Sejmu R zeczypospolite j i znanego dzia­
łacza  ludow ego ob. M acieja Rataja.

P ani Ratajowa chorow ała w  ciągu o- 
s ta tn ich  la t; przeżycia, zw iązane z ogól* 
nem  położeniem  politycznem , zaw ażyły  
tak  sam o na stan ie  Je j zdrow ia. Ci, k tó ­
rzy J ą  znali nieco bliżej, nie zapom ną o 
Niej.

*  *
*

R edakcja „Robotnika" przesy ła w y­
razy  serdecznego  w spółczucia ob. Mar 
clojowi Ratajowi i H ance Ratajównie.

*

Pogrzeb 
10 m. 30

odbędzie się w  p ią tek  o 
r. z kap licy  na Pow ązkach.

i

ry, które obliczają na 20 miljonów w or­
ków.
ŻÓŁTA RZEKA W CHINACH 
W YSTĄPIŁA Z BRZEGÓW.

W edług doniesień  z Szanghaju, w ez­
b ra ły  w prow incji Hu-Pei w ody Żółtej 
rzeki, w ystępując w k ilku  m iejscach z 
brzegów . D otychczas masy wody zalały  
22 wioski. M iasto Tai Juan m a być ca ł­
kow icie zniszczone. S zkody wyrządzo­
ne są olbrzym ie. L iczba ofiar nie została  
dotychczas jeszcze usta lona, liczą się 
jednak  z tem, że ofiarą pow odzi do tych­
czas p ad ło  k ilkuse t ludzi.
DESZCZ RYB. PORWANYCH PRZEZ 
TRĄBĘ MORSKĄ.

W  m iejscowości P o rto  V iro (W łochy) 
spostrzeżono bardzo rza d k ie  zjaw isko, 
a m ianow icie deszcz ryb rozmaitej w iel­
kości podczas gw ałtow nego gradobicia, 
k tó re  naw iedziło  okolicę, w yrządzając 
znaczne szkody rolnikom . J a k  się o k a ­
zało, na pobrzeżu zaobserw ow ano w iel­
k ą  trąb ę  m orską, k tó ra  unosiła ca łe  k o ­
lum ny w ody na w ysokość k ilkudziesię­
ciu m etrów . T rą b a  ta  po ry w ała  ryby, 
poczem , gnana w iatrem , rzu ca ła  je n a  
rów niue nadm orską.
MATKA CHCIAŁA ZAMORDOWAĆ 
CÓRKĘ DLA PREMJ! ASEKURACYJ­
NEJ.

W czoraj rozpoczął się p rzed  sądem  
przysięgłych w  Berlin®  p roces p rzeciw ­
ko 26-letniej M arcie Boddin, oskarżonej 
o katow an ie swej 5-letniej córeczk i i k il­
kak ro tn e  usiłow anie zabójstw a dziecka 
dla uzyskan ia prem ji asekuracyjnej w  
w ysokości 2 tysięcy m arek. W yrodna 
m atka  p rzez dłuższy czas znęca ła  się w  
w yrafinow any sposób nad  có rką , dając 
jej m. in„ szpilki do łykania. C hcąc spo­
w odow ać osta teczn ie  śm ierć dziecka, 
zrzuciła je z mostu na tor kolejowy. 
D ziecko zdołano jednak  uratow ać. S p ra ­
w a ta  w yw ołuje olbrzym ie poruszenie w  
całej opinji.
POW STANIE
W BELGIJSKIEM KONGO.

„Le Matin" donosi z B rukseli, że w e­
dług w iadom ości z K onga belgijskiego, 
w śród ludności tubylczej w  prow incji 
Kassai w ybuchły  n iepokoje, co zm usiło 
w ładze kolonjalne do w ydania nadzwy­
czajnych zarządzeń, celem  opanowania 
sytuacji. T łem  pow stan ia  jest niezado­
w olenie z w ielkich ciężarów  pod atk o ­
wych.
W YKRYCIE ZARAZKA TR Ą D U ?

Z W aszyngtonu donoszą, iż profeso­
rom MAC KINLEY na uniwersytecie 
Georg Washington, oraz SEULE na uni­
w ersytecie Michigan udało się rzekomo  
wykryć zarazek trądu

„Urzędowe" bezrobocie w  
zm niejszyło się, w edług cyfr z 
b. m„ o 2,001 i w ykazuje 

229,347.

Polsce 
dn. 17

Premjer węgierski po powrocie z Berlina
Nawet potulna opozycja liberalna protestuje

P odróż prem jera w ęgierskiego Goem- 
besza, do B erlina, oraz konferencje z 
szeregiem  przyw ódców  obecnego obozu 
rządzącego w Niem czech, w yw ołały  sze­
reg zastrzeżeń  w ęgierskich kó ł po litycz­
nych.

Na w czorajszem  posiedzeniu p a r la ­
m entu przyw ódca opozycji liberalnej, 
Rassay, poddał ostrej k ry ty ce  wyjazd 
p rem jera do Berlina. Rassay ośw iadczył 
m. in.: „podróż p rem jera  Goembesza do 
B erlina w yw ołała zdum ienie całego 
św iata. Gocmbesz w ybra ł bardzo nieod­
pow iedni m om ent dla swej w izyty. Niem 
cy w  obecnej chw ili są państw em  izolo- 
w anem  i o toczonem  m orzem  nienaw iści. 
W ęgry pow inny uw ażać na to, aby sp ra ­
w a w ęgierska nie by ła łączona z obecną 
niem iecką po lityką zagraniczną. N iem ­
cy znajdują się w  stan ie  ostrego zatargu  
z A ustrją, k tó ra  pozostaje w stosunkach 
przy jacie lsk ich  z W ęgram i. O koliczność 
ta  pow inna była pow strzym ać prem jera 
od w yjazdu do B erlina. Tym czasem  po­
dróż ta  uczyniła  w rażen ie  jakoby W ę­
gry chciały osłabić pozycję A ustrji, po 
k tó re j stronie są sym patje całego świa-
ł , 11 Id  .

W dalszym  ciągu sw ego p rzem ów ie­
nia m ów ca stw ierdził, że prem jer Goern 
boesz udał się do B erlina nie na zapro­
szenie Rządu n iem ieckiego ale partji 
narodowo - „socjalistycznej". Tego za ­
p ro szen ia  p rem jer w ęgiersk i nie pow i­
n ien  przyjm ow ać. W izyta berliń ska  p re  
m jera m aże m ieć bardzo  n ieko rzystne  
sk u tk i dla W ęgier,

N a to  przem ów ienie rep lik o w a ł p rzy . 
w ódca w ęgierskich  narodow ych „socja­
listów " M ęsko, k tó ry  ośw iadczył, że 
w yjazd p rem jera  Goemboesza do B erli­
na był k rok iem  politycznym , k tó ry  n a ­

leży pochw alić. M ęsko tw ierdz i, że na 
podstaw ie ścisłych inform acyj m ożna 
w nioskow ać, iż „anischluiss” (połączenie 
A ustrji z N iem cam i) n as tąp i p rędzej czy 
później. W ęgry w obec tego powinny! 
zachow ać ścisłą neutralność.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Zwolnienie 
tow. Jezierskiego

Donosiliśmy o aresztow aniu  w  n ie­
dzielę tow. Jezierskiego z A nnopola —-  
w  czasie, gdy prow adził k ob ie ty  z b a ra ­
ków  na A kadem ję kobiet.

W poniedzia łek  tow. Jezierski z o s t a ł

zwolniony.

D laczego go aresztow ano — niew ia­
domo.

Ceny prądu elektrycznego
Ogółem p rzeprow adziło  obniżlkę cen 

p rądu  73 proc. w szystk ich  działających 
na te re n ie  P olsk i zak ładów  e lek try cz­
nych. O bniżka w ynosiła od 10 do 25 
proc. .s taw ek  poprzedn io  pobieranych.: 
W edług opinji za in teresow anych  czynni­
ków  rządow ych, cena p rąd u  e lek try cz­
nego w Polsce, po p rzep ro w ad zen iu  o b ­
niżki, n ie  jest naogół w yższa, niż zagra* 
nicą. T ylko n iek tó re  zak łady  e lek try cz­
ne, k tó re  n ie  m ają m ożności dalszego) 
rozw oju  i p racu ją  w  stosunkow o gor­
szych w arunkach  i leżą na uboczu  od 
trak tó w  kom unikacyjnych, uzyskały zgó  
dę n a  zatrzym anie w yższych cen  prądu 
elek trycznego . Dla tych nielicznych’ 
zak ład ó w  kalku lac ja w ęgla, a  głów nie  
kosz tów  p rzew ozu  tego w ęgla, jest x 
w ym ienionych w zględów  n iek o rzy stn a  51 
d la tego  odbija się ujem nia ma ogólnej 
kalku lacji p rądu  w  tych  m iejscow o­
ściach, głów nie kresow ych. (Press).
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Egon Erwin Kiscłi

Kto był sprawco podpalenia
parlamentu niemieckiego?

(Dokończenie).

Hitler zapowiedział, źe jeżeli nie 
ustaną pogłoski o podpaleniu parla­
mentu przez ministra Goeringa, to 
van der Liibbego poprostu powiesi 
publicznie. Miał to być najlepszy do­
wód, że van der Liibbe nie był czło­
wiekiem podstawionym.

Plan ten jest djabelnie prosty, ale 
też djabelnie zawiódł. Prasa zagra­
niczna uznała zapowiedź Hitlera za

MAŁY FELJETON
Praca  w więzieniach

Prasa doniosła, l i  odsiadujący w więzie­
niu karę ini. Ruszczewski otrzymał do opra­
cowania pewne plany budowlane.

Bardzo mi się ta inowacja podoba. Bo dla­
czego ma człowiek młody (niedawno się oże­
nił), zdolny (proces to pokazał) i zdrowy (co 
za plecy!) marnować się w więzieniu i bez­
czynności i nie brać udziału w ogólnym wy­
ścigu pracy?

W arsztaty pracy w więzieniach istnieją 
wprawdzie oddawna, ale zakres ich jest bar­
dzo ograniczony i człowiek naprawdę uzdol­
niony nie znajduje tam pola do okazania 
swych zdolności, do rozwinięcia skrzydeł. 
Widziałem kiedyś wyroby więźniów: koszy­
ki, słomianki, sieci, ramki i i. p. drobiazgi. 
Pytam się, czego może dokazać inżynier, 
choćby 
ków? Nic.
by sam Edison do tego przemysłu się zabrał, 
to niczego nie dokaże. Tak samo rzecz się 
ma ze słomiankami. Sieci więźniowie nie­
chętnie robią. Człowiek, który raz zaplątał 
się we własne sieci, niechętnie później do 
iego wraca. Wreszcie ramki. Wyrób ramek 
to dobre dla małych przestępców.

Dla wielkich potrzebne są szerokie ramy, 
o tych w więzieniach nie wyrabiają.

Dlatego należy powitać tę zdrową inowa- 
cję że każdemu więźniowi daje się pracę we­
dług jego zawodu i według uzdolnienia. 
Suum cuiąue.

Siedzi w więzieniu lałszerz pieniędzy, 
człowiek niewątpliwie zdolny. Czy to nie 
jest marnowaniem talentu, jeżeli taki facho­
wiec wyrabia słomianki. Rozumiem, ze nie 
można urządzać na Pawiaku mennicy, ale 
nie wielkiego nie będzie, jeśli człowieka iego 
codziennie strażnik odprowadzi do mennicy, 
a po pracy z  powrotem do więzienia sprowa­
dzi. Niech się chłopak doskonali w umiłowa­
nym zawodzie.

A  ilu jest więźniów, odsiadujących wyroki 
za „samogonkę"? Dla tych to już moinaby 
ustawić aparacik w Mokotowskiem i niech 
pędzą wódkę dla Państw. Monopolu Spiry­
tusowego. Od przybytku głowa D. P. M. S. 
nie zaboli.

Zdawałoby się, że dla kosiarzy niema od­
powiedniego zajęcia w więzieniu. Tak nie 
jest. Należy pamiętać, że otwieranie kas 
pancernych nie jest celem kaslarza, lecz je­
dynie środkiem prowadzącym do pozbawie­
nia obywatela ostatniego grosza. Kosiarzom 
należy powierzyć opracowanie projektów no­
wych podatków. Cel identyczny.

Wogóle pracy w więzieniach powinna przy 
świecać zasada, że nikt nie powinien zanied­
bywać się w swym zawodzie, a przeciwnie -  
doskonalić się. Dlatego to w więzieniach po­
winny być także auta i samoloty dla szofe­
rów i lotników, odsiadujących kary za nieo­
strożną jazdę, aby mogli codzień wprawiać 
się i doskonalić w swych zawodzie. Wów­
czas dopiero więzienia przestaną być doma­
mi karnemi, a staną się domami poprawcze- 
mi.

Pierwszy krok już uczyniono. Inż. Rusz­
czewski już poprawia swe plany.

ULTIMUS.

próbę ukrycia prawdy przez powie­
szenie człowieka bez sądu. Nie udało 
się. Trzeba sizukać innej drogi. Sę­
dzia Sądu Rzeszy Vogt musi się po­
cić nad znalezieniem chytrego wybie­
gu. Prawdopodobnie mądre głowy 
siedzą teraz nad przygotowaniem 
płomiennego przemówienia, które 
komunista van der Liibbe mniej lub 
więcej udatnie wygłosi na sądzie.

Ale skąd u djabła wziąć wspólni­
ków? Wśród 60 czy 80 tysięcy u- 
więzionych w Niemczech znaleziono 
trzech Bułgarów, podejrzanych o ko­
munizm. Puszczono balon próbny: ci 
Bułgarzy to wspólnicy van der Lub- 
bego. Razem z nim dokonali przed 
kilku laty zamachu bombowego w 
katedrze w Sofji. Balon natrafił jed­
nak na wiatr niepomyślny. Ile lat 
miał wtedy van der Liibbe?
Był w szkole powszechnej.

Wspólników trzeba znaleźć ko­
niecznie za wszelką cenę!

Wiadomość sensacyjną podała pra 
sa i to nie żadne pismo marksistow­
skie, lecz dostojny „Ring" organ 
„Klubu Panów", którego członkiem 
jest von Papen. Doniosło ono w ta­
jemniczej notatce, że intelektualnym 
sprawcą pożaru była osobistość za- 

najzdolniejszy na wyrobie koszy- j graniczna o międzynarodowym cha- 
•. Koszyk jest tylko koszykiem i te- I ra.k te r z e ’ a nyanowicie ni mniej ni

1 więcej tylko król naftowy Deter-
ding. Od 16 lat walczy on uparcie 
na terenie wszystkich krajów Euro­
py z konkurencją rosyjskiego „Az- 
neftu". Zawiera sojusze finansuje in­
terwencje militarne, utrzymuje fał­
szerzy czerwoóców, organizuje pro­
pagandę antysowiecką, sabotaż, ak­
cję prasową, szpiegostwo; wydaje 
miljony, aby zniszczyć „Derop", or­
ganizację sprzedaży nafty rosyjskiej 
w Niemczech.

Nazajutrz po pożarze odbywa się 
rewizja w berlińskiej siedzibie „De- 
ropu" na Budapesterstrasse, a potem 
szereg innych.

Deterdfng? Tak utrzymuje organ 
vice - kanclerza von Papęna. Fran­
cuskie zaś pismo socjalistyczne „Po- 
pulaire" daje dalsze informacje i to 
bardzo ściśłe, Wymienia pośred­
nika w służbie Deterdinga: inżynie­
ra Bella, podaje nawet jego szczegó­
łowy życiorys.

Z informacyj tych wynika 
niezbicie ścisły związek pomiędzy 
partją narodowo - „socjalistyczną" 
Niemiec a „sirzm Henry" (Deterdin- 
giem) w procesie fałszerzy czerwoń- 
ców inżynier Bell występował oso­
biście jako ajent Deterdinga. W ostat­
nich latach bvł doradcą partji naro­
dowo . „socjalistycznej" w sprawach 
gospodarczych, towarzyszył Alfredo­
wi Rosenbergowi w jego podróży do 
Londynu. Wreszcie uczestniczył w 
sporach frakcyjnych w brunatnym 
domu w Monachjum.

Czyż to wszystko jednak dowodzi 
związku Bella z pożarem parlamen­
tu? Wprawdzie mianowanie komisa­
rza rządowego do „Deropu" i wzra­
stające szykanowanie tej instytucji 
natychmiast po pożarze może być na 
rękę Deterdingowi, ale z tego jesz­
cze nie wynika., ażeby Bell, oficjalny 
mąż zaufania „sira Henry", był za­
mieszamy w samym akcie zbrodni.

Rzeczywisty sprawca domyśla się, 
skąd nazwisko Bella znalazło się w

Zakończenie kursów  
Wychowawczyń Socjalistycznych we Lwowie

Zaproszeni p rzez  Koło Wychowaw­
czyń Socjalistycznych" na uroczyste za ­
kończenie „Kursów" wchodzimy o ozu a 
czonej porze do sali lw ow skiego OKR-u. 
Zastajemy salę św iątecznie udekorowa­
ną, stoły świątecznie przybrane i — at­
mosferę rodzinnego święta. Czujemy się 
odrazu rodziną, iak towarzyszki „chu- 
steczkowe", jako też ,rkapeluszowe' ‘, 
tow arzysze różnych zawodów, przed­
staw iciele partji, orkiestra garbarzy i 
patrzące na na® ze ścian portrety Tych, 
którzy tu pracowali, którzy podwaliny  
ruchu socjalistycznego kładli, a których  
już niema.., lub jaik towarzysze Lima­
nowski i Daszyński —  z nami być nie 
mogą. W szyscy —  jedna w ielka rodzi­
na.

Przy herbatce usłyszym y do czego 
dążą, jak myślą, jak pracują, jakie cele  
sobie stawiają jakie postępy uczyniły—  
nasze dzieci. Innymi słowy: co zrobio­
no na tym malutkim odcinku dla przy­

szłości socjalistycznego ruchu.
Nauką „Koła W ychowawczyń" k iero­

w ała siła wytrawna, bo tow. Jadwiga 
Markowska. To też ona dziś pierwsza  
głos zabiera i tłomaczy nam, że obchód 
zakończenia roku szkolnego W ycho­
waw czyń jest zarazem inauguracją „ Ty­
godnia Kobiet" w e Lwowie, że pracu­
jący na tym odcinku, nie m ogąc chwi­
low o zaważyć na szali walk wielkich, 
oddali się robocie m oże nie rozgłośnej 
ale nie mniej ważnej.

W  pięknem  swojem przemówieniu cy ­
tuje tow. Markowska słow a tow. Her­
mana Diamanda, który przyrównał pra­
cę socjalistyczną do kunsztownego o- 
brazu z  mozaiki —  każdy pracownik  
wkłada w eń swój piękny i barwny ka­
m yczek, pragnąc, by jego robota, jego 
kam yczek m aleńki blaskiem i barwą 
przyczynił się  do u św ietn ien ii wielkiej 
całości.

Młode kursistki mają dziś popróbo­

historji. Oto wieczorem 27 lutego 
przed samym pożarem, ktoś telefo­
nował do znajomych dziennikarzy 
zagranicznych w Berlinie, że parla­
ment się pali. Osobą tą, która wcześ­
niej od właściwych sprawców wie­
działa o pożarze był właśnie Bell. 
Skoro wiedział o tej sprawie był za­
iste niebezpiecznym wspólnikiem 
sekretu. Mniejsza o to, że Trzecia 
Rzesza zawdzięcza swe uszczęśliwia­
jące świat istnienie niesłychanej pro 
wokacji. Nikt jednak nie powinien 
się nigdy dowiedzieć, że niesłychana 
zbrodnia dokonała się na polecenie 
Deterdinga w interesie jego nafto­
wych machinacyj. Posiadanie takiej 
tajemnicy^ wydaje władców narodo­
wo - „socjalistycznych" całkowicie w 
ręce Bella. Jeżeli więc Bell jest rze­
czywiście inicjatorem a chociażby 
tylko może być podejrzany o udział 
w inicjatywie, to musi zginąć natych­
miast, gdy się zrodzi takie podejrze­
nie. Tak kalkuluje zbrodniarz i tak 
być musi. Tymczasem nazajutrz po 
rewelacjach „Populaire‘a“ powtórzo­
nych przez prasę całego świata, Bell 
jeszcze żył.

Nagła wiadomość obala wszystkie 
kalkulacje zbrodniarzy. Bell uciekł 
na terytorjum austrjackie! Wysłano 
natychmiast pościg. Mordercy dopa­
dli Bella zagranicą i zgładzili go.

Ten, w którego głowie zrodził się 
plan pożaru będzie milczał. Wyko­
nawcy zbrodni również. Człowiek 
który pośredniczył pomiędzy stro­
nami, jedyny, który mógłby się odez­
wać, inżynier Bell, pośrednik między 
Deterdingiem a Goeringiem nic nie 
powie: nie żyje.

Tak dziś stoi sprawa. Proces prze­
ciwko Lfibbemu i towarzyszom znaj­
dzie się na wokandzie, choć nie wia­
domo jeszcze, kto będzie upatrzony 
na wspólników. Proces odbędzie się 
podług wszelkich reguł sztuki praw­
niczej, oprze się na „materjale", któ­
ry nieograniczona w swej samowoli 
władza postara się zgromadzić. Za 
gęstym dymem unoszącym się nad 
zgliszczami ukryją się ci. o których 
cały świat wie, że podpalili gmach 
parlamentu berlińskiego.

Przegląd prasy
„BOMBA" HUGENBERGA

Mowa wygłoszona przez Hitlera na o- 
otwarciu zhitleryzowanego Reichstagu 
u nikogo nie spotkała się z takiem u- 
znaniem, jak w pTasie endeckiej. Wy­
starczyło, że Hitler jest wrogiem socja­
listów i że tępi Żydów, aby uwierzyć 
lub udawać, że się daje wiarę jego po­
kojowym zapewnieniom.

I naraz wybucha bomba. „Bomba" Hu 
gcnberga, który, nie owijając rzeczy w 
bawełnę, wywalił prosto z mostu, że 
Niemcy żądają zwrotu zabranych im po 
przegranej wojnie kolonij oraz domagają 
się przestrzeni koloniaacyjnych na... 
Wschodzie.

Co prawda memorjał został wycofa­
ny tegoż dnia przez delegację niemie­
cką, Hugenberg odwołany został na ra­
zie do Berlina, ale pono ma wrócić do 
Londynu, ponieważ „ujednostajnionej", 
„Zgleichtschalłowanej" opinji niemiec­
kiej bomba Hugenberga spodobała się.

W tej sytuacji bardzo niewyraźnie, 
czuje się prasa endecka, która musi za­
trąbić na odrót. Nie bije jeszcze w sa­
mego „Fiihrera", ale uderza w hitlerow 
skie Niemcy.

„Głos Narodu" który naogół stale ata­
kował hitleryzm, pisze:

„Prosa zagraniczna, londyńska i fran­
cuska, nie posiada się z oburzenia na 
Hugenberga i na Niemcy. W memoriale 
widzi przejaw imperializmu. My w Pol­
nie poddajemy się zdenerwowaniu. Me­
morjał Hugenberga nie przyniósł nam 
żadnych rewelacyj. Doskonale zdajemy 
sobie — i to nie od dziś — sprawę z te­
go, że Niemcy podejmują na nowo swój 
„Drang nad Osten".

Artykuł kończy się, jak następuje: 
„Byłaby to duża, całkiem poważna ko­

rzyść z rzucenia bomby przez Hugen­
berga w spokojne towarzystwo. Będzie­
my pilnie śledzili, czy się świat dał 
przez memorjał Hugenberga oświecić hi- 
etorji, i czy zrozumiał, na czem polega 
największe niebezpieczeństwo dla po­
koju",

Wiara w pokojowość Hitlera znikła, 
jak sen jaki złoty.

Otóż w tym samym także tonie pisze 
i „ABC", zapominając o tem, że jeżeli 
mowa Hitlera uśpiła kogoś, to przede- 
wszystkiem ten obóz, który j'est najbliż­
szy sercu „ABC".

„Niedawna mowa Papena — pisze 
„ABC" — takie podobno „wstrząsnęła" 
opinją polityków, a w każdym razie 
zbudziła ich z« zwykłej optymistycznej 
drzemki. Ale wystarczyła druga, zręcz­
niej sza, mowa Hitlera, ażeby się uspo-

Proces rzekom ych podpalaczy
Reichstagu
Do obrony zg łaszają  się zagraniczni adwokaci

W  Lipsku rozegrać się ma wkrótce 
komedja sądowa, zaaranżowana przez 
Hitlera i jego zbirów. Będzie to proces 
przeciwko Holendrowi van der Lubhe, 
dwum Bułgarom: Dmitrowowi i Popowo- 
wi, oraz posłowi komunistycznemu, 
Torglerowi,

Ponieważ żaden z adwokatów niemiec 
kich, w obawie o swe życie, nie chciał 
się podjąć obrony oskarżonych, przeby­
wający zagranicą adwokaci niem ieccy  
zwrócili się do palestry francuskiej z 
prośbą, aby francuscy adwokaci podjęli 
się obrony oskarżonych, którym grozi 
karą śmierci.

W związiku z tem, zaw iązał s ię  w
m

Woda gorzka „F ranc lszka -Józefa"  —
potęguje zdolność do pracy i myślenia.

Paryżu specjalny kom itet, do którego 
w eszli pom. in. także trzej najwybitniej­
si adwokaci francuscy: Campincki, Mo­
ro - Giaffari i Torros.

Zwrócili się oni do przewodniczącego  
Trybunału Państwa w  Lipsku, ażeby po­
zwolono im w ystąpić na sprawie w  cha­
rakterze obrońców oskarżonych.

Podobną akcję podjęto w  Londynie, 
skąd wyjechał już do Lipska znany ad­
wokat londyński, Lawson.

Jeżeli rząd niem iecki n ie dopuści tych 
obrońców do procesu, to będzie to jesz­
cze jeden dowód, że zależy mu na ukry­
ciu prawdy i że podpalenie Reichstagu  
było dziełem  siepaczów  hitlerowskich, 
a sam pożar miał być atutem w  ręku 
Hitlera w  przededniu wyborów prze­
ciw ko socjalistom  i komunistom.

koili. I zaraz prędko zawarli pakt cała. 
rech,

Cóż łatwiejszego dla Niemiec, jak 
znowu teraz zaaranżować jakieś inne, 
bardziej pojednawcze wystąpienie? Star 
ai panowie w Londynie i Genewie wnet 
się rozczulą i w nagrodę dla grzecznych 
Niemiec wymyślą jakieś nowe ustęp­
stwo.

I znów się pogrążą w sen błogi.

MAC DONALD WCZORAJSZY  
I MAC DONALD DZISIEJSZY.

W „Kurjerze Warszawskim" gen. 
W ładysław Sikorski snuje rozważania na 
temat udziału Francji w  „pakcie czte­
rech".

Czytamy w ięc w  „Kurjerze W arsz“s
„Ostatnio rząd francuski staje na pro­

gu okresu ścisłej „współpracy" z pań­
stwami, domagająoemi się stanowczo li­
kwidacji rezultatów zwycięstwa 1918 r. 
Zamiast kontynuowania energicznie w 
niezawodnem o Polskę i Małą Ententę 
oparciu politykę aktywną, dla której 
dojście do władzy Hitlera tak korzystne 
stworzyło warunki i dążyć do zbliżenia 
demokracji zachodnich na gruncie o- 
becnego‘ status quo, zdecydowano się w 
Paryżu na udział w zespole czterech 
mocarstw. Doprowadzić to mogłoby sś  
do podważenia dotychczasowej pozycji 
francuskiej w Europie, gdyż w tej no­
wej konstelacji politycznej Francja bę­
dzie miała przeciw sobie Niemcy i Wło­
chy, nie mogąc równocześnie liczyć na 
sympatje rządu Mac Donalda, który już 
w latach 1914 — 18 jako przewodniczą­
cy „demokratycznej kontroli wojny" za- 
manifestował dobitnie swą żywiołową 
niechęć do Francuzów".

Dzisiejszy Mac Donald nie jest Mac 
Donaldem z l i t  1 9 1 4 ------  18 i z pewno­
ścią bliższy OL! jest dzisiaj Mussollniemn, 
który przecież także przeszedł „ewolu­
cję" od Socjalizmu do faszyzmu,

Dlatego słusznemi wydają się nam 
końcowe uwagi artykułu o możliwości 
izolacji Francji w  tem czwórporozumie- 
niu, przed czem gen. Sikorski ostrzega, 
pisząc:

„Porozumienie czterech wszakże mo­
głoby się stać wręcz groźnem dla poko­
ju, gdyby mistrzowskie posunięcie Mue- 
•oliniego, jak ongiś dzieło Kaunitza, do­
prowadziło istotnie do zamierzonej izo­
lacji Franoji i do odseparowania od mej 

jej wschodnich sojuszników.
Pamięć narodów jednak, zagrożonych 

tym manewrem nie będzie na tyle krót­
ką, ażeby wznowieniem starych błędów 
ułatwiać one miały przeciwnikom ich 
niebezpieczną grę. I dlatego, ufni w nie­
zawodny instynkt narodu francuskiego, 
pewni być możemy, te wszelkie złośli­
we rachuby wspólnych wrogów naszych 

na „odwrócenie aljansów" spełzną osta« 
teczmie na niczem", x . y. z.

Ofiary w ojenne
podczas pokoju

Podczas ćw iczeń kawaleryjskich na 
terenie majątku Osmolice został ciężko  
raniony lancą w bok porucznik 1 p. strz. 
konnych, Karol Dąbrowski.

W ypadek nastąpił z powodu potknię­
cia się konia ułana. Ranny porucznik  
jest w  szpitalu Ujazdowskim. Stan je­
go jest ciężki.

Podczas przeprawy 1 pułku strzelców  
konnych przez rzekę W ieprz, prąd por­
w ał Strzelca Józefa Rydzyka, który u- 
tonął wraz z koniem.

W pobliżu zaś letniska Pludy utonął 
podczas przejażdżki ułan 21 pułku uła­
nów, Antoni Szcześniewski. Zwłok do­
tychczas nie odnaleziono.

w ać s ił swoich, jako m ówczynie. Po­
dziwiam y zręcznie ułożony plan, pro­
w adzący do tego celu: mają wygłosić 
przed nami żyw y dziennik, „Żywy Głos 
Kobiet". Każda autorka pow ie swój 
w łasny artykuł.

U słyszeliśm y istotnie i ,.Słow o w stęp­
ne" i humorystyczne w spom nienia z 
lat dziecięcych, i obrazki literackie, o- 
pisujące to dolę żony bezrobotnego, to 
losy pracownicy trykotanskiej i w ier­
szyk  ku czci bohaterów z Klimontowa, 
i wspom nienia lata spędzonego na obo­
zie żeńskiego R. K, S.-u nad morzem  
i w  końcu pełen  zrozumienia, w erw y i 
sw ądy w ygłoszony pogląd na sytuację 
polityczną.

Próbny lot „wychowawczyń", pierw­
szy  wylot z  gniazda —  ciasnego szkol­
nego pokoiku, w  bezm iar w ielkiej sali, 
napełnionej przedstaw icielam i starsze­
go pokolenia, towarzyszam i, onieśm ie­
lającymi w  w ielu wypadkach w iekiem  
łub powagą, —  udał się w  zupełności.

Ze „Słow a wstępnego" „Żywego Gło­
su Kobiet" dowiedzieliśm y się , że człon ' 
kinie Koła Wychowawczyń postanowi­

ły się trudnić wychowaniem socjali­
styczni em, ale bezmiar kwestyj zawar­
tych w tych dwu słowach, oszołomił je, 
czuły się, „jak zbłąkane w Iesie". U- 
ćhwyciły się więc drugiego słowa obra­
nej przez się nazwy — socjalizmu, czy­
niąc z niego swą gwiazdę przewodnią 
i drogowskaz.

Z dalszych artykułów widzi się, te 
dziewczęta świadome są tego, te je też 
na kursach wychowano: „Dopiero na
k/ursach zrozumiałam znaczenie słów 
kapitalizm, socjalizm, kryzys i t. p." — 
wyznaje jedna z nich.

„Wychowawczynie" miały’ w urzą­
dzeniu wieczoru dzielnych pomocni­
ków w młodszych od siebie harcerzach, 
którzy ustawiwszy się zwartą gromadką 
pod ścianą zaintonowali na wstępie 
pieśń bojową, a potem, po każdym mó­
wionym artykule śpiewali pieśni socja­
listyczne, bojowe.

Trudno było opanować wzruszenie 
na widok tych dziesięcio i dwunasto­
letnich chłopaczków, którzy z 
wzruszoną p owagą i siłą śpiewali i

,3ój to będzie ostatni 
Krwawy skończy się trud.
Gdy związek nasz bratni 
Ogarnie ludzki ród".

Może... może oni naprawdę docze­
kają?...

Harcerze nietyłko śpiewem  chóralnym  
uświetnili ten piękny w ieczór, ale też 
i przem iłym  obrazkiem  scenicznym  o 
treści socjalistycznej, pióra jednego ze 
sw oich członków.

W liczbie zaproszonych gości znala­
zła się przypadkowo orkiestra Związ­
ku Garbarzy, która bezpośrednio przed  
uroczystością m iała lekcję na sali. T o­
warzysze garbarze odnieśli z popisu  
młodych jaknajłepsze wrażenie, tak da­
lece, że uśw ietnili ją kilkakrotnem  
pięknem odegraniem pieśni robotni­
czych, a kapelmistrz w yraził to  paru 
serdecznem i słowami.

Na Zakończenie uroczystości, którą 
wszyscy uczestnicy zachowają w  m iłef 
pamięci, przem ówił gorąco do m łodzie­
ży tow. dr. HersztaL

"■ i h . d .
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Jeszcze o „codziennej rzeczywi
Marynarze w Gdyni

(Kor. własna)

Gdynia, w czerwcu.
W stosunkach gdyńskich nastąpiło 

pewne odiprężenie. Pod wpływem akcji 
Zw. Zaw. Transportowców, zamierzona 
przez arm atorów  obniżka płac m aryna­
rzy i robotników  portowych nie nastą­
piła; ważność umowy zbiorowej została 
automatycznie przedłużona na dalszych 
6 miesięcy.

Ale w praktyce armatorzy nadal mają 
zamiar unieruchamiać statki, i jeżeli p ro­
ces likwidowania m arynarki handlowej 
będzie szedł w tempie dotychczasowem, 
port gdyński stanie się przystanią dla za­
granicznych okrętów, miejscem, skąd to­
war polski wywożony będzie przez cu­
dzoziemskie statki...

W  ten sposób, przy czynnem popar­
ciu naszych armatorów, żonglujących 
przy każdej okazji frazesem patrjotycz- 
nym o „polskiej banderze'1, rękami tych­
że polskich arm atorów przeprowadzony 
zostałby postulat niemieckich tow a­
rzystw  żeglugowych, zlikwidowania ma­
rynarek powstałych po wojnie świato­
wej. Zresztą Niemcy w yasy|now ali na 
ten cel kolosalne fundusze, których za­
daniem jest konkurowanie m. in. z pol­
ską m arynarką. Dziwną na pozór (dla 
nas zupełnie zrozumiałą) jest zbieżność 
interesów arm atorów polskich i nie­
mieckich. Polscy armatorzy dopuszcza­
ją się zdrady polskiej bandery. I to na 
tem miejscu należy przygwoździć.

HOTEL NĘDZY I ROZPACZY.
Unieruchamianie okrętów  zwiększa 

kolosalnie bezrobocie wśród marynarzy. 
Codziennie powiększa się liczba „zmu- 
sztrowanych" (zwolnionych). Chodzą 
oni po lądzie, szukają pracy. Ci „ludzie 
morza" pozbawieni w arsztatu pracy, da­
remnie kołaczą o pracę. Ci co mają ro­
dziny, gryzą się i beznadziejnie czekają 
na „zamusztrowanie"

Niewiele lepszy jest los samotnych 
marynarzy. Jest w Gdyni instytucja, 
zwana „Domem Marynarza", dźwignię­
ta kosztem i wysiłkiem społecznym, w 
dużym stopniu dzięki ofiarności braci 
marynarskiej, k tóra  nie skąpiła grosza 
na schronisko dla siebie, dobrowolnie 
opodatkowując się. Dom ten znajduje 
się w administracji Ligi Morskiej i Kolo- 
njalnej. Panujące w nim stosunki wy­
magają jednak zmiany, jeżeli nie mają 
stać się przedmiotem bardzo ostrego 
konfliktu. ,

M arynarze, mieszkający w  „Domu 
M arynarza", nazywają go

„hotelem nędzy \ rozpaczy".
Jakże ten dom wygląda?
Z daleka na niezabudowanym jeszcze 

placu widać nieotyr.kowany trzypiętro­
wy dom. To miejsce pobytu bezrobot­
nych marynarzy. Tutaj za 3 zł. 50 gr. 
tygodniowo można mieszkać. Duże sale, 
pełne łóżek, zasłanych kocami, bez szaf, 
przesycone zapachami, ulatniającemi się 
z ustępu, stanowią dla m arynarza „przy­
stań" na lądzie. Mieszkają tutaj bez­

domni i pozbawieni pracy marynarze. 
Mało kto ma pieniądze, a żyć trzeba. Są 
marynarze, którzy już od dwuch lat nie 
pływają, a więc rdc me zarabiają.

W schronisku można mieszkać i o- 
trzymywać wikt, oczywiście za opłatą.

O rozmiarach nędzy panującej wśród 
marynarzy, świadczy fakt, że z liczby 
50 mieszkańców domu tylko 15 je śnia­
dania. Do niedawna można było ko­
rzystać z obiadów wydawanych przez 
kuchnię ńa kredyt. Po otrzymaniu p ra­
cy, marynarz spłacał zaciągnięte długi, 
k tóre potrącane były przy wypłacie. O- 
statnio, w związku z likwidacją m ary­
narki handlowej, cofnięte zostały kredy­
ty w „Domu M arynarza". Pożyczki u- 
dzielane w formie kredytow ania obiadu, 
jedynego często posiłku m arynarza, prze 
stały istnieć. Mało kto ma 30 gr. na 
wodnistą zupę, całodzienne pożywienie.

W tydh warumlkach rozgoryczenie 
wśród bezrobotnych m arynarzy rośnie 
i potęguje się i zw raca się przeciw ko 
administracji domu, k tó ra  w ydała krzy­
wdzące m arynarzy zarządzenie.

OJCIEC, MATKA I CÓRKA
M arynarze dom swój nazywają rów­

nież „domem familijnym" a to dlatego, 
iż administracja jego spoczywa w rę ­
kach jednej rodziny. Zarządzającym do­
mem jest kpt. Ryński, nie cieszący się 
popularnością wśród marynarzy, córka 
jego jest buchalterką, a żona kpt. Ryńs­
kiego prowiadzi kuchnię. J a k  na jedną 
rodzinę, zatrudnioną tylko w jednej in­
stytucji — jest to chyba zawiele.. T ru­
dno rozgraniczyć w tych w arunkach za­
gadnienia wynikłe ze stosunku służbo­
wego np. między adm inistratorem  a  kie’ 
rowniczką kuchni, czy buchalterką a oj­
cem, córką, czy żoną. Kpt. Ryński musi 
być zadowolony z p racy  buchaltertki i 
kierowniczki kuchmi.

Kiedy zwiedzałem „Dom Marynarza", 
skarżyli mi się oprowadzający na  złe 
stosunki panujące w tym domu. Skar­
żono się, że w izimie nie działają kalory 
fery, rury ciągle się psują, (dom wybu­
dowany został zaJedwie przed pięcioma 
laty), że jak mieszkaniec domu spóźni 
się (a dom zamykają o godz. 10 wiecz.), 
to nocować musi pod gołem niebem. 
W szystko jedno czy to jest lato, czy je­
sień, czy zima, czy w iatr szaleje, czy 
deszcz siecze, czy zadymka sypie. Doo­
koła budowy „Domu Marynarza" krążą 
najrozmaitsze wieści. Dużo się mówi, że 
budowany on był „systemem" k i t  Rusz­
cz ewskiego.

Był niedawno w Gdyni gen. Zarzycki 
m inister Przemysłu i Handlu, którem u 
podległy jest departam ent morski. Mi­
nister Zarzycki zwiedził „Dom Maryna­
rza". W dniu jego wizyty „hotel nędzy 
i rozpaczy" przem ienił się, jak mówili 
m arynarze w raj. . Puszczono parę  w 
kaloryfery, nałożono dywany, sprow a­
dzono kwiaty. M arynarze byli olśnieni 
porządkiem  jaki zaprow adzono na przy­
jazd ministra. Kiedy w czasie rozmowy

ministra z marynarzami, ci ostatni mó­
wili dużo o swojej niedoli i warunkach 
w jakich żyją w „Domu Marynarza", p. 
Zarzycki nie dał mu wiary, ta k  dalece 
zasugerowany był „Tajem" urządzonym 
z okazji jego przyjazdu.

M inister wyjechał — dywany sp rząt­
nięto, kw iaty wywieziono, nagrzane ru ­
ry rychło oziębły, raj się skończył — 
nastąpił powrót do rzeczywistości...

A. O.

Podniosła uroczystość w Łodzi
Hu czci poległych bojowników  
o Wolność i Socjalizm

W  niedzielę 18 czerwca Stow arzy­
szenie b. W ięźniów Politycznych w 
Łodzi, urządziło uroczyste odsłonięcie 
trzech tablic z nazwiskami 64 straconych 
bojowników o Niepodległość i Socjalizm.

Tablice zostały wmurowane u podsta­
wy kolumny na Polesiu Konstantynow- 
skiem, gdzie są mogiły straconych. Na 
uroczystość zjechali delegaci 20 Kół 
Stowarzyszenia ze sztandaram i i wieńca 
mi. Pochód w którym , oprócz członków 
Stowarzyszenia, wzięli również udział 
przedstaw iciele organizacji politycznych 
i społecznych, wyruszył z przed lokalu 
Stow arzyszenia i przeciągnął ulicami 
Łodzi przy dźwiękach marszy żałobnych, 
granych przez orkiestry robotnicze.

W dowód hołdu dla straconych wstrzy 
many został na ulicach ruch tramwa­
jowy.

Pomimo ulewnego deszczu tłumny 
pochód, udał się na miejsce pam iątko­
we, gdzie do zgromadzonych przem ó­
wili: przewodniczący Zarządu Głównego 
Stow arzyszenia tow. Pużak, przew od­
niczący Koła Łódzkiego tow. Marty- 
nowski i członek Zarządu Koła Łódz­
kiego tow. Mierzwiński.

Mówiąc o bezinteresownem  bohater­
stw ie straconych, którzy, ginąc, p rze­
kazali pozostałym żyjącym dokończe­
nie wielkiego dzieła — wyzwolenia, na­
wiązywali zarówno do obecnego okre­
su, w którym  za najwyższą cnotę uw a­
żana jest przez większość ludzi umie­
jętność... przystosowywania się. Uro­

czystość miała przebieg imponujący. Po­
śród obecnych był prezydent m. Łodzi 
tow. Ziemięcki i członkowie magistratu, 
M agistrat wybitnie się przyczynił do u- 
fundowania tabbe.

Po uroczystości delegaci Kół zebrali 
się w lokalu Stowarzyszenia, gdzie przy 
wspólnej herbatce przemawiali ttow. 
Arciszewski i Kwapióski i delegaci po­
szczególnych Kół.

Gorzelnia
w podziemiach domu

Z Kalisza donoszą- 
16 b. m. funkcjonariusze kaliskiego 

wydziału śledczego wykryli wielką go­
rzelnię potajemną, prow adzoną przez 
właściciela 12-morgowego gospodarstw a 
we wsi Gozdy, pow. tureckiego, Broni­
sława Adamiaka

Pobudował on specjalny schron pod 
swoim domem, zam askował wejście z 
m ieszkania specjalną klapą, k tórą  przy- 
sypywał ziemią, a na niej ustaw iał ku­
fer. Gorzelnia m iała połączenie z komi­
nem domostwa dla odprowadzenia dy­
mu i wyziewów. Również dla celów go­
rzelni pobudował Adam iak w piwnicy 
specjalną studnię.

Skonfiskowano 48 litrów  wódki o mo 
cy 44 proc., aparat, beczki z zacierem  
i t. p.

Skutki oszczędności”
W kołach fachowych zwracają uwa­

gę na to, że sta łe  zmniejszenie się od 
trzech lat kredytów  na utrzymanie dróig 
państwowych i zupełny brak  kredytów  
na ten cel w roku 1932 doprowadziły 
tfo tego, że stan  jezdni większości dróg 
państwowych w Polsce jest ka tastro ­
falny.

Grubość jezdni spadła ju t poniżej do­
puszczalnego minimum, a w najbliższym 
czasie może nastąpić zupełne zniszcze­
nie powłoki kamiennej. Drogi bite prze 
istoczą się w bardzo złe drogi grunto­
we, po których ruch będzie bardzo u- 
trudniony, a w pewnych okresach na­
w et niemożliwy. Mosty drewniane, od 
dłuższego czasu nie popraw iane wsku­

tek braku środków, będą musiały Być 
zam knięte dla ruchu.

Koła fachowe domagają się, aby wo­
bec braku dostatecznych środków na 
utrzymanie dróg i budowę sieci dro­
gowej, obniżono wymagania, stosow ane > 
do dróg. Za cel gospodarki drogowej 
należy postaw ić utrzym anie dróg w ta ­
kim stanie, by przejazd po nich był 
możliwy i bezpieczny. Po wszystkich 
drogach bitych szybkość ruchu pojaz­
dów mogłoby wynosić nie wyżej, niż 
30—40 kilom etrów na godzinę. Tylko 
drogi o dużym ruchu samochodowym 
winny być przystosowane do szybszego 
ruchu, a w ydatki na ten cel powinien 
pokrywać fundusz drogowy.

Zakaz partji narodowo-,.socjalistycznej1' w Austrii
Zezwierzęcenie hitlerowców

WIEDEŃ, 20 czerwca (PAT). Urzę­
dowy kom unikat donosi, że policji w ie­
deńskiej udało się wyśledzić wiszystkich 
wykonawców i inspiratorów  zamachów 
dynamitowych. Należą oni do organiza­
cji narodowo-„socjalistycznej", znanej 
pod nazwą S. A. i S. S. W ubiegłą so­
botę złożyli dwaj aresztow ani narodo­
wi socjaliści zeznania, w których przy­
znali się do udziału w  zamachach i po­
dali szczegóły organizacji terorystycz- 
nej, nadto pochodzenie i sposób fabry­
kacji bomb. W ymienili te. jako inspi­
ratorów  pięciu kierujących członków 
organizacji narodow o-,;soqailistyczinej‘'. 
Dwóch z  nich u/dało się aresztow ać 
jeszcze w sobotę. Po początkowem  wy­
pieraniu się przyznali się obaj do za­
rzucanych im zbrodni. Policja gorocz- 
kowo poszukuje trzech innych spraw ­
ców. Możliwem jest, że udało im się 
uciec do Niemiec. Z zeznań aresztow a­
nych wynika, że zamachy były ogniwa­
mi jednolitej akcji terorystycznef. 
Szczególnie niebzpieczną była bomba 
podrzucona pod kaw iarnię „Produkten 
Boerse", gdyż zawierała ona około 10 
kg. amonitu. W ybuch jej wywołałby 
straszliw e skutki! Na szczęście lont 
zapalony zgasł przedwcześnie.

WIEDEŃ, 19 czerw ca (ATE). W 
miejscowości Krems nad Dunajcem 
obrzucono z ukrycia oddział policji po­
mocniczej w czasie przemarszu grana­
tami ręcznemi. 30 osób zostało rannych 
z czego 17 ciężko. Wdrożono natych­
m iast energiczne śledztwo doprowadzi­
ło do ujęcia kilku zamachowców. P rze ­
słuchania wykazały, iż sprawcy zama­
chu tego, jak również wszelkich in­
nych poprzednich zamachów bombo­
wych i rewolwerowych, rekrutują się 
z pośród członków partji narodowo- 
„ socjalistycznej" oraiz oddziałów sztur­
mowych partji narodowo - „socjalistycz 
nej“ w Austrji, W związku z dzisiej­
szym zamachem, będącym dalszym og­
niwem metodycznie uprawianej akcji 
ze strony hitlerow ców  kanclerz związ­
kowy dr. DoIIfuss zwołał natychm iast 
nadzwyczajne posiedzenie rady mini- 
rów, k tóre trw ało aż do późnych go­
dzin wieczorowych. M inister bezpie­
czeństwa złożył sprawozdanie o wyni­
ku śledztwa, k tóre wykazało ponad 
wszelką wątpliwość, iż sprawcami o- 
statniej fali zamachów terorystycznych 
są narodowi „socjaliści".

Na podstawie tych faktów rada mi­

nistrów uchwaliła natychmiast rozwią­
zanie wszystkich oddziałów szturmo­
wych partji narodowo-„sncjalistycznej“ 
oraz zabroniła partji narodowo „socja­
listycznej" Austrji wszelkiej działalno­
ści w całym kraju, przyczem zakaz ten 
dotyczy również utworzenia jakichkol­
wiek nowych tworów partyjnych pod 
inną nazwą. Rozporządzenie rady mini- 
stów dotyczy również odznak partyj­

nych t. j. swastyki. W związku z krwa­
wym zamachem w Kremsie poczyniono 
cały szereg ostrych zarządzeń celem 
uniemożliwienia rozszerzenia się dzia­
łalności terorystyczmej. Drobiazgowe 
i energiczne śledztwo trw a w dalszym 
ciągu celem wykrycia wszystkich za­
mieszanych w zamachach.

Dalsze wiadomości z Austrji podaje­
my na str. 1-ej. •

Obejdzie sig i bez hitlerowców
GENEWA, 20 czerwca (ATE). Nie­

m iecka delegacja na Międzynarodowej 
Konferencji Pracy wycofała się z obrad 
konferencji. W spraw ie tej został wy­
dany kom unikat, podający jako przy­
czynę tego demonstracyjnego w ystą­
pienia delegatów niemieckich „ciężkie 
obrazy", których delegaci niemieccy do

znali już od samego pocźątku obrad 
konferenqi. Pomimo, iż delegaq'a n ie­
m iecka zwróciła się do prezydjum kon­
ferencji, aby zapobiec ponownym „o- 
braźliwym" wystąpieniom przeciw ko 
Niemcom ze strony delegatów francu­
skich, nie odniosło to żadnego skutku.

W  H itle r j i
BERLIN, 20 czerwca (PAT). B. pre- 

mjer w irtem berski Bolz, członek partji 
centrowej, został aresztowany wczoraj w

Co usłyszymy w radjo?
ŚRODA

7.00 Sygnał czasu. 1.05 Gimnastyka. 7.15 
Koncert z płyt. 7.25 Dziennik poranny. 7.30 
Muzyka z płyt, 7.52 G ospodarstwo domowe. 
7.55. Program. 11.57 Sygnał czasu. Hejnał. 
12.05 Koncert. 12.25 Przegląd Prasy. 12.33 
Komunikat meteorologiczny. 12.35 — 12 55 
Muzyka. 12.55 Dziennik południowy. 13.00 
— 14.55 Przerwa. 14.55 Muzyka z płyt. 15.05 
Wiadomości bieżące. 15.10 Komunikaty.
15.15 Płyty. 15.25 — 15.35 Komunikaty 15.35 
Muzyka z płyt. 15.45 Skrzynka P. K. O. 16.00 
Koncert dętej orkiestry. 17.00 „Morze i ko- 
lonje w życiu narodów". 17.15 Odczyt ,0  
tegorocznych kursach muzycznych dla nau­
czycieli". 17.30 Transm isja z Ciechocinka.
18.15 „Co myślę o sporcie i turystyce". 18 35 
Recital śpiewaczy. 19.05 Utwory skrzypcowe. 
19.20 Rozmaitości. 19.35 Program  na dzień 
następny. 19,40 K wadrans literacki A rtura 
Schrodera „Najpiękniejszy prezent". 19.55 
Przerwa. 20.00 A udycja wesoła p. t. „Zalo­
ty". 20,55 Dziennik Wieczorny. 21.05 Skrzyń 
ka rolnicza. 21.15 Koncert w wyk. T ria ka­
meralnego. 22.00 Odczyt w języku angiel­
skim p, t. „Polskie koleje państwowe". 22.15 
Muzyka. 22.25 Wiadomości sportowe. 22.35 
Wiadomości meteorologiczne. 22,40 — 23.00 
Muzyka taneczna.

StuŁgarcie przez policję polityczną. 
Powodem aresztow ania jest w ystąpie­
nie Bolza na zjezdzie katolickim  w  
Salzburgu, p o d czas  k tó re g o  oświadczył 
on, że jeżeli partja  chrześcijańsko spo­
łeczna dokona z właściwą jej energją 
niezbędnych reform, to zachowa nadal 
władzę w Austrji.

ZNAKOMITY ZNAWCA SZTUKI 
USIŁOWAŁ SIĘ ZABIĆ 

PARYŻ, 20 czerwca (PAT.) Jak  informu­
je „Le Quoditien", prof. August Mayer, b. 
dyrek tor P inakołeki w Monachium, p rze­
bywający obecnie w jednym z więzień nie­
mieckich, usiłował odebrać sobie życie przez 
przecięcie żył. Stan jego jest krytyczny. 
Prof. Mayer z pochodzenia Żyd, aresztow a­
ny został wkrótce po objęciu władzy przez 
hitlerowców.

ZA „ZNIEWAŻENIE" SWASTYKI 
BERLIN, 20 czerwca (PAT.) Sąd skazał 

w trybie przyśpieszonym robotnika Maksy­
miliana Spychalskiego na 5 miesięcy wię­
zienia za znieważenie flagi ze swastyką.

Samobójstwa z nędzy
Przy ulicy Staszyca 18, w m ieszka­

niu własnem targnął się na życie, po­
wiesiwszy się na sznurku, umocowa­
nym do haka  31-letni Michał Citko, 
bez zajęcia. L ekarz Pogotow ia stw ier­
dził śmierć. Przyczyna samobójstwa — 
skrajna nędza.

— Przy ul. Św. W incentego 4, rów­
nież w m ieszkaniu własnem, popełnił 
samobójstwo, za pom ocą pow ieszenia 
się, robotnik, 281etni W acław  Miszew-

ski, I w tym w ypadku lekarz Pogoto­
wia stw ierdził śmierć. Przyczyna sa­
mobójstwa — krytyczne warunki mar 
terjalne.

— 26-letnia Zofja Oręziakówna, bez­
domna i bez pracy, napiła się esencji 
octowej, w bramie domu Tw arda 52. 
D esperatce pomocy udzieliło Pogoto­
wie, poczem Oręziakównę w  stanie 
ciężkim przewiozło do szpitala Dz. Je-

Sprostowanie urzędowe
Na podstaw ie art. 21 D ekretu w przedm io­

cie tymczasowych przepisów prasowych c
dn. 7.II 1919 r. (Dz. P raw  Nr, 14. poz. 186), 
w związku z no ta tką  p. t. „Sprostowanie & 
w yrok sądowy", k tó ra  ukazała  się w Nr. 387 
czasopisma „Robotnik" z dn. 12.XI. 1932 r., 
proszę o  umieszczenie poniższego sprostowa-

zus.

[ —  *  hurtow hia  SUKNIE 
' M. H O P M A N WARS ZA WA 

N a l e w k i  38
FRONT. I PIĘTRO, TEL. 1 1 -5 5 -7 2

!
Podaje do wiadomości Sz. Pań, że na sezon letni posiada już na składzie

SUKIEN, KOMPLETÓW i BLUZEK I
Z NAJNOW SZYCH M ATERJAŁOW  387 I

niebywały
wybór

CENY B. PRZYSTĘPNE

„Robotnik", opierając się na nieprawomoc­
nym w yroku I instancji, skazującym  poste­
runkowego P. P. Nocha Brunona ze Stołp- 
ców za rzekom e pobicie małego chłopca Mi­
kołaja Sonozyka, na 30 zł. grzywny z zam ia­
n ą  w razie niewypłacalności na 5 dni aresz­
tu, w notatce zamieszczonej w Nr, 387 „Ro­
botnik" z dnia 12. XI 32 r.. omawiając u- 
przednie sprostow anie Komendanta W oje­
wódzkiego P. P. w Nowogródku w tej sp ra­
wie, umieszczone w Nr. 238 „Robotnik" e 
dn. 16.VII 1932 r. a zaprzeczające pobiciu 
przez post. Nocha M ikołaja Sonczyka użył 
zwrotu „Co w arte jest sprostowanie poli­
cyjne wobec wyroku sądowego".

O bstając przy pierwotnem ewem sprosto­
waniu zaznaczam, że Sąd Okręgowy w No­
wogródku jako II instancja, prawomocnym 
wyrokiem z dnia 6,111, 1933 r, uniewinnił 
post. Nocha od zairzutu pobicia M ikołaja 
Sonozyka.

Komendant Policji Państwowej 
m. et. W arszawy 
Czyniowski, inspektor.

Z UCZORUUU GIEIDV
Doi. St. Zjedn. 7,23; rubel złoty 4 .8 4 ; Do­

lar złoty 9.11; 3 proc. poż. Budowlana 38; 
D okrów ka 48,75; 4 proc. poż. Inw estycyjna 
101; 5 proc. K onwersyjna 43.25; 5 proc. Ko* 
łojowa — ; 6 proc. Dolarow a 47.50; 7 proc. 
S tabilizacyjna 48.50; 10 proc. Kolejowa 101;
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Czem jest filtr dla wody—  
tem sa niezastąpione gilzy DWUUSTNIKI

S t r .  5

d I a

»w

Wewnętrzna  konstrukcja dwuustników 
izoluje płuca od zabójczych 
sk ładn ików  dymu tytoniowego H

T y d z ie f i  K o b ie t"
4

t t

W okręgu łódzkim
ZGIERZ.

D la okręgu  łódzkiego T ydzień  K obiet 
zaczął się już w  sobotę, 10 b. m., w ie­
czorem  w  Zgierzu, gdzie na A kadem ji 
p rzem aw ia ły : tow. Grodzicka, radna Ło­
dzi, o raz p rzyby ła  z W arszaw y tow. 
W eychert - Szym anowska.
ŁÓDŹ.

D zień K obiet w Łodzi jest corocznie 
w ielką  u roczystością i zarazem  okazją 
dla tow arzyszek  do zobaczenia dobrej 
sz tuk i te a tra ln e j, odpow iednio dobranej, 
a w ięc poruszającej spraw ę, w ażną z 
punk tu  w idzenia kobiecego. W  tym 
roku  W ydz. K obiecy w  Łodzi w ybra ł na 
11 b. m. sz tukę pacyf:styczną: „Fraulein 
Doktor", nap isaną p rzez lw ow skiego 
au to ra  T epę.

T ow arzyszk i z najodleglejszych dziel­
nic Łodzi m iały sposobność ze tk n ąć  się 
w  tej sz tuce z grozą n iebezp ieczeństw a 
w ojennego, mogły ocenić głębię n ie­
szczęścia kobiety , b iorącej czynny u- 
dział w  zbiorow ym  m ordzie. P rz ed sta ­
w ienie, s ta rann ie  w ykonane przez te a tr  
W ysockiej, pop rzedziła  w łaściw a u ro ­
czystość „Dnia K obiet" z p rzem ów ie­
niam i tow. G rodzickiej, p rzew odniczą­
cej W ydziału  K obiecego w  Łodzi i p rzy ­
byłej z W arszaw y tow  W eychert-S zy- 
m anow skiej. T e a tr  był przepełn iony , 
nastró j słuchaczek  i słuchaczy pow ażny 
i gorący.

PABJANICE.

W ielka sala k ina ,Luna“ w Pabjani- 
cach, v/ niedzielę , 11 b m., zapełn iła  się 
szczelnie tow arzyszam i, w śród k tó rych  
zrazu mniej, potem  więcej znalazło się 
kobiet.

P rzem aw iający  na A kadem ji: tow.
W eychert - Szym anowska, pos. tow. 
Szczerkowski i rad n a  m. Łodzi tow. Mo- 
skiewiczówna, podkreśla li, iż uśw iado­
m ienie kobiet jest p ierw szorzędnym  z a ­
daniem  p ro le tarja tu , dążącego do jedno­
litości w  w ysiłkach mas, d.j celowości 
w polityce socjalistycznej, do p rzec iw ­
staw ien ia  się isto tnego faszyzm owi i 
wojnie. C hór i dek lam acja Turow ców  
pabjanickich  dopełn iły  całości A k a łe-  
mji.

Sanniki
W  Sannikach pod Łowiczem odbyło 

się zgrom adzenie z okazji ,,T \godn ia  K

Z kroniki warszawskich ulic
gorącem  przem ów ieniem  pos. tow. Śle- 
dziński, poczem  w ygłosiła re fe ra t tow. 
W eychert - Szymanowska.

Z ebran ie zorganizow ał w raz z Komi­
te tem  P. P. S. m iejscow y Klub Kobiet.

K lub ten  prow adzi obecnie na zasa­
dach spółdzielczych w ytw órnię robót 
siatkow ych (firanki, se rw etk i i t. p.). 
T ak  radzą  sobie, jak mogą, kob ie ty  w 
bezrobociu.

Sanniki to przedw ojenna osada fa­
bryczna, w k tó re j już rozeb rano  cegły z 
daw nej cukrow ni. Nie m ożna ty lko  zli­
kw idow ać ludności robotniczej, k tó ra  
nie ma o co rąk  zahaczyć, zw łaszcza w 
zimie, gdy się nie idzie do ro b ó t po l­
nych. I tu  k o b ie ta  staje się żyw icielką 
rodziny. C hw yta p racę  chałupniczą, da­
je się n iesłychanie w yzyskiw ać p o śred ­
nikom, ale ra tu je  siebie i swoich naj­
bliższych od śm ierci głodowej.

Klub K obiet P racujących pow sta ł w 
! Sannikach dzięki posłow i Śledzińskiemu,
j spróbow ał oprzeć się na sam opom ocy i 
I na organizacji dla om inięcia pośredników , 
j  K luby w arszaw skie zajęły  się zbytem  
j p rac  Klubu sannickiego i organizacją 
I spółdzielni, W  tej chwili jest już pew ien 

fundusz społeczny i jest organizacja, k tó ­
ra  w pływ a na ceny robocizny.

W  osta tn ich  czasach naw et pośrednicy 
podw yższyli z 5 na 7 groszy od 1000 o- 
czek, co jest n iew ątp liw ie następstw em

km ,koron ,-;; u iz, , , ; POŻAR SAMOCHODU

ci, 10 0bd°  ,Ko ó o \S k  "  i N- * • 3-‘k ■■"O-*-
W sk azu ian  n,; j  • <*ów' zapaliła się taksówka, należąca do Ka-

dorażne p K ^ a c e  Y ' rola Łączkowskiego. Na miejsce przybyło
aorazne, p iynące ze zrzeszan ia się 0 ’ <sa- D  ̂ , ■ m „• • t-  „ . , .
nizacji, tow. W eychert - Szym anowska i l T  No*os" ' ^ °  ° ddzia,u strazV' 
wskazała w przem ówieniu kobietom cel 1 '
dalszy: przebudowę społeczną, która je- ! 
dynie może skończyć nędzę i stworzyć ! 
inne życie. i

Do tego celu prow adzi Socjalizm.

Podziękowanie
Warsz. Okr. W ydział Kobiecy P .P  S.

sk iaca  se rdeczne  podziękow ania Zwiąż- 
kowi p racow n ików  telefonicznych, k tó ­
rzy bezn te resow in ie  uśw ietn ili swą o r ­
k ie s trą  u roczystą  akadem ję „Tygodnia 
Kobiet" pod w praw ną b a tu tą  tow. T y ­
czyńskiego. N asze pieśni rew olucyjne 
i W iązanka  p ieśn i robotn iczych  w yszły 
w spaniale rów nież w yjątk i z „H alki" Mo 
niuszki, odegrane na „bis" były e n tu ­
zjastycznie  ̂ ok lask iw ane . D ziękujem y 
Centr. Scenie Robotniczej z a  p iękną  in­
scenizację w ersza  tow. E Szym ańskiego 
„Do mieszkańców Marsa", oraz chóralną 
deklam ację : tańce w ydziałow i dziec ię­
cemu przy ZRSS i G rom adzie C zerw o­
nego H arcerstw a. Dziękujem y rów nież 
Kom itetom  dzielnicow ym , k tó rzy  licznie 
staw ili się ze sz tandaram i i milicji po­
rządkow ej za dobre utrzym yw anie po­
rządku u w ejścia i w  p rzepełn ionej sali.

SAMOBÓJSTWO ZREDUKOWANEJ 
Przy ul. Lwowskiej U, w mieszkaniu dre­

ny Polkowskiej, połknęła kilka pastylek su- 
blimatu, 26-letnia Maria Mrozowska, zredu­
kowana służąca. Desperatkę przewiozło Po­
gotowie do szpitala Dz. Jezus, gdzie wkrótce 
zmarła
ZAJŚCIE W BAZARZE. -  5 OSÓB 

RANNYCH
Przy ul. Nowolipie 35—37 — Leszno 42 

w bazarze wynikła bójka, pomiędzy właści­
cielami straganów. Początkowo bito się na 
pięści, następnie poszły w rucb odważniki. 
Nadbiegli dwaj policjanci zajście zlikwido­
wali, przeprowadzając 5 osób rannych do

ambulatorjum Pogotowia. Są to: 20-ietni 
Chaim Mendel Faktor (Nowolipie 50), 52-!e- 
tni Abram Licht (Nowolipie 29), 50-letnia 
Brucha, żona jego. 20-letni Ajzyk, syn i 21- 
letnia Estera, córka. Wszyscy oni otrzymali 
rany tłuczone głowv i czoła.
EPILOG NIEPOROZUMIEŃ RODZINNYCH 

20-letnia Janina Medyńska (Radzymińska 
109) wskutek nieporozumień rodzinnych na­
piła się esencji octowej. Pogotowie po u- 
dzieleniu pomocy pozostawiło desperatke na 
miejscu.
SA MO BÓ JST WO  W RZEŹNI  

Przy ul. Namiestnikowskiej !, na terenie 
rzeźni miejskiej Nr 1, targnął się na życie 
50-letni Michel Sikora (Zamenhofa 3U, b. 
rzeźnik, ostatnio dniówkowy robotnik. Des­
perata przewiozło Pogotowie do szpitala iw. 
Ducha, Powodem rozpaczliwego kroku było 
zawieszenie S w czynnościach przez człon­
ka rady giełdy mięsnej.

M a #

C o  grają  w  T ea tr

Policja usunęła górników
Z cechowni na „Redenie"

„Gazeta Robotnicza" donosi:
„K ryzys w  olbrzym im  stopniu do tyka 

robo tn ików  kop „R eden" w D ąbrow ie, 
k tó ra  przez pew ien czas była zupełnie 
zam knięta, a obecnie p racu je ty lko  czę­
ściowo i jeszcze redukuje . O statn io  z 
liczby 800 ludzi załogi zredukow ano 
190 robotnikow , k tórym  zarząd  w yp ła­
cił tylko 5-dniow e wym ów ienie, w ycho­
dząc z założenia, że w  ciągu dw óch ty ­
godni robo tn icy  p racu ją tylko 5 dni.

K rzyw dząca ta  kalku lac ja w yw oła­
ła  w śród  robo tn ików  olbrzym ie w zbu­
rzenie, a w ubiegłą środę, w szyscy zre­
dukow ani robotn icy  w liczbie 190 ze­
brali się w cechowni kopalni, ośw iad­
czając, że nie ruszą się dopóki nie otrzy-

N iezw ykła ta dem onstracja w yw oła­
ła  ten skutek, że na kopalnię w ezw a­
na została  przez zarząd  policja, k tórej 
silny oddział sifą usunął robotn ików  z 
cechowni.

W obec przem ocy, spokojnie dem on­
stru jący  tłum  zm uszony był ustąpić. 
W ypadek  ten, jako n iespotykany  do­
tychczas w  dziejach ruchu robo tn icze­
go, w yw ołał wśród sfer górniczych Za­
g łębia olbrzym ie w rażenie.

J a k  już donosiliśmy, C entr. Zw. G ór­
ników  rozpoczyna m asow ą akcję obron­
ną przeciw ko prow okacjom  k ap ita li­
stycznym ".

TEATR „ATENEUM'. Dziś i dni następ­
nych .Rewolucja w Pikutkowie", w insceni­
zacji Leona Schillera.

TEATR NARODOWY daje dziś i jutro o- 
statnie przedstawienia komedjo-satyry K. 
Wroczyńskiego „Kobiety i interesy".

TEATR NOWY po raz 97-y „Cień" z Ma- 
rją Malicką. Rekordowa ta sztuka będzie 
grana do niedzieli włącznie.

TEATR LETNI. Dziś nowa komedie Ste­
fana Kiedrzyńskiego „Ten stary wariat".

TEATR POLSKI: Codziennie głośna sztu­
ka Jerzego Tepy p t. „Fraulein Doctor" z 
udziałem p, Ireny Eichlerówny

TEATR KAMERALNY: Dziś i codzien­
nie lekka komedja Leo Lentza p. t. „Per­
fumy mojej żony" z udziałem pp. I. Gry- 
wińskiej i Michała Znicza

TEATR „MORSKIE OKO": Codziennie
rewja p. t. „Rewia Warszawy" z udziałem 
wszystkich ulubieńców Warszawy.

TEATR „REX". Dziś i codziennie inau­
guracyjna rewja pióra Tuwima, Hemare, 
Proroka, Szerszenia, Starskiego i Wlasta 

j p. t.: „Ziazd Gwiazd"
TEATR „8,30" (Mokotowska 73) daje dziś 

Operetkę Kunekego „Szczęśliwej podró­
ży".

TEATR im. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna
nr. 8) Dziś „Jesień... Zima. . Wiosna..” J a ­
dwigi Rzepeckiej . Iwanowskie3.

STUD JO im. St. ŻEROMSKIEGO (Żoli-

,ażbórz, ul. Suzina i 
sceniczny „Boston”.

TEATR IM ŻEROMSKIEGO (Zam-jskie 
go 20) Codziennie o 8.15 „Kobieta szpieg 
w pociągu widmo".

TEATR REWJI „MIGNON": Dziś „Mama 
zdrowa?" „Pracuj pan!..."

TEATR „MUCHA" (Długa 10-12) Dziś 
rewia n k: „Bawmy się"

DOLINA SZWAJCARSKA. Codziennie o 
7.30 koncert, rewja, dancing.

Stan pogody
według P.I.M.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Słonecznie przy umiarkowanem 
zachmurzeniu, dość wysokiej temperaturze 
(około 19 stopni) i słabych wiatrach naj­
pierw zachodnich, potem południowych. W 
godzinach popołudniowych i wieczornych po 
gorszenie się stanu pogody.

O q lo sz e n ia  d ro b n e  
- — - - - -  R O B O T N IC Y

rabiać do 1000 zł. mie-| SWOjC pISIWO
c t d z l t n n esięcznie. Informacji 

udziela Towarzystwo 
Bankowe w Grodnie, 
Hoowera 9. 386
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bie t" w e w torek , 13 b. m. O tw orzył je i mają należytego odszkodowania.

C o  w y św ie t la ją  K ina?
ADRIA: „Ludzie za kratami".
ANTINEA: „Dobroczyńca ludzkości 

i „Rok 1914".
APOLLO: „Pod twoją obronę".
ARENA (gmach C yrku): „Zaginiony

sterowiec" i „Uchodźcy".
ATLANTIC: „Dlaczego zgrzeszyłam".
BA JK A: „Miljon” i rewja.
CAPITOL: „Noe w  raju" i „Dawid 

Golder".
CASINO: „Kochanek z katalogu".
COLOSSEUM: „D ziew czę z krainy

ourz" i „Mistigri",
COLOSSEUM  M AŁE: „Odwieczni

wrogowie" i „Harold ma dziecko".
CORSO: „K awalerowie D zikiego Za­

chodu" i „Pozw ólcie nam żyć".
CRISTAL: „Tom Tyłer w  obronie e- 

migranta".
CZARY: „Zungu" i „W  krainie srebr­

nego Lwa".
FAM A: „Grzesznica bez winy".
FORUM: „Szatański plan" i „Tom 

Mix".
GLORIA: „W ielkom iejskie ulice".
HELJOS: „Arjana" z Bergner.
HOLLYWOOD: „W  cieniu drapaczy 

chmur" i w ystępy  artystów .
KOMETA: „Powódź" j rew ja.
LOS: „Pałac na kółkach" i dodatk i
LUX: „N iew olnica szeika".
M AJESTIC: „Cohn i Kelly w tarapa­

tach".

majestic
Nowy Świat 43. Pocz. 6
Hucząca życiem, werwą, 
skrząca się humorem i po­
godą komedja morska p. t.:

COHN 
I KELLY
w  tarapatach

M ASKA: „Oskarżona" 
h ańby".

„Szlakiem

M ETRO PO LIS: „P arad a  Zachodu" i 
„Z dnia na dzień".

M EW A: „Tommy Boy" i „W esoły po 
rucznik",

MIEJSKI: „Ich dole i niedole".

DŹWIĘKOWY I  I T  r c u  I  
KINOTEATR J tI  I  XI* J  v7 f \  1
Początek o godz. 6.30 w.
Dla młodzieży dozwolone.

ICH DOLE I NIEDOLE
z udziałem niezrównanych
FLI PA i FLAPA
NADPROGRAM fascynujące dodatki. 
Ceny miejsc od 45 groszy do 95 groszy.

MIRAŻ; „Niebezpieczny Raj".
OAZA: „Głos pustyni".
PALACE: Nieczynne.
PAN: „Mata Hari" i „Kapitan Wha-

lan".
PETIT TRIANON: „Godzina z Tobą" 

z C hevalierem  i „Pożyczone szczęście".
PRAG A: „Teodozja, Sebastopol" 1

„Kochaj mnie dziś".
RIVIERA: „Serce na wygnaniu" i 

„W iatr od morza”.
ROMA: „Złoty Moloch" i „Igraszki 

pieniądza".
ROXY: „Dziwolągi" i „Przygody je­

dnej nocy".
SPLEN DID : „Dzika dziewczyna" i

„Sterowiec".
TOMBOLA: „Królowa podziemi" i 

słomiana wdówka".
TOM BOLA: „W cieniu krzyża" i 

„Biały mandaryn",
TON: „Syn Indji" i „W yrok morza". 
UCIECHA-' „M ężczyźni w  Jej życiu" 

i „Szatan zazdrości".

WIADOMOŚCI SPORTOWE
T rzy  d n i  leK K o a t le tó w  S R ry

L ekkoa tlec i Skry po raz  p ierw szy w 
sezonie pokazali się na m eczach. O pó­
źnienie to  należy tłum aczyć zajętym i 
term inam i przez m istrzostw a klas W. O. 
Z. L. A., w ostatn iej chw ili p rzesu w a­
nym i lub wogóle odw oływ anym i. W  
przyszłości W arszaw ski O. Z. L. A. po ­
w in ien  jednak pilnow ać w ięcej te rm i­
nów  w yznaczanych zgóry, j n ie w pro ­
w adzać zam ieszania w  kalendarzach  
poszczególnych klubów .

D rużyny Skry I i II, pozbaw ione 
sw ych czołow ych zawodników, jak: O- 
rzeł (wojsko), Śliwiński (chory) i inni — 
i o p arte  obecnie p rzew ażn ie  ty lko  na 
m łodych zaw odnikach, w  stosunku do 
wyników, jakie widzieliśm y na tego­
rocznych m istrzostwach W arszawy, 
w ykazali niezłą formę.

O dm łodzona Sekcja L ek k o a tle ty czn a  
zorganizow ała w  czw artek , 15 b. m., 
po raź  pierw szy w w arszaw sk im  sporcie 
robotniczym  chód, k tó ry  by} rozgryw a­
ny, jako m istrzostw o klubu, na dy stan ­
sie 5000 m. S ta rto w ało  siedm iu zaw od­
ników , chód ukończyło  p ięciu ; zw ycię­
ży} Lasocki w czasie 29 min. 22 sek., 
przed  Gra^iańczukiem i Różalskim  I.

W  pół godziny późnie; rozeg rany  zo ­
s ta ł mecz tow arzysk i S k ra  I I  —  G w ia­
zda. W yniki były n as tęp u jące : k o b ie­
ty: 60 m. —  M alarska (S.) 9,2; 500 m.—  
Je n tk o w sk a  (S-) 1,45,4; w dał —  M alar­
ska (S.) 4,14; dysk —  S zafranów na (G.) 
20,22; p u n k ty : 22 x 17 d la  Skry, M ęż­
czyźni: 100 m. —  Skrzypek (G.) 11,8; 
400 m. — D aw idson  (G.) 58,4; 3000 m.
-— M ichalski (S.) 10,8; w dał, wwyż —■ 
G runw ald  (S.) 563, 147; kula —  Aluch-

l f  l l‘ T  —"li-*— “ ----- Vl |pTąrW "»llf>irrV

na (S.) 10,50; oszczep — G runw ald  (S.); 
sztafeta szw edzka — G w iazda, Zaw o­
dy w ygrała reze rw a  Skry  punktam i 
71 x 53.

N astępnego  dnia, w sobo tę  i n ied z ie­
lę, rozegrany  został m ecz Skra I — Ma- 
kabi, k tó ry  bvl jakby oceną sił przed 
drużynow em i m istrzostw am i W a rsza ­
w y i d la tego  punk tac ja  była liczona za 
trzech  zaw odników  z klubu w  każdej 
konkurencji; w yniki pierw szego dr.ia 
zaw odów  były  następu jące : kobiety,,
punk tów  34 x 28 dla Skry: 100 m.: 1)
W enclów na (S.) 14,5, 2) B erlinerów na 
(M.) 14,8; wdał: 1) W enclów na (S.) 446, 
2) C habierów na (S.) 442; kula: 1) S a­
w icka (S.) 7,96, 2) W enclów na (S.) 7,56. 
M ężczyźni, punk tów  75 x 66 dla M aka- 
bi: 100 m.: 1) G rabsk i (S.) 12, 2) R usek 
(S.); 800 m. — M ulak (S.) 2,09,6: wwyż.- 
1) A rciszew ski II 160, 2) W ulc (M.) 155; 
kula: 1) A rciszew ski II 10,21, 2) F raj- 
berg ie r (M.); tyczka: 1) R usek, 2) Mu- 
siałow icz, 3) A rciszew ski II (wszyscy 
ze Skry) 290; oszczep: 1) M usiałow icz,

(S.) 43,87, 2) S tern  (M-); sztafeta 4 x 100:
1) M akabi 48,5, 2) S kra  48,7; po p ie rw ­
szym dn u prow adzi M akabi 103 x 100.

W  drugim dniu  zaw odów  w yniki b y ­
ły następu jące : kobiety, p unk tów  54,5 x 
42,5 dla Skry: 60 m.: 1) W enclów na (S.)
2) B erlinerów na (M .); 500 m.: 1) W y ­
rzykow ska (S.) 1,44.6, 2) S aw icka (S.): 
dysk: 1) B erlinerów na (M ) 26,53, 2) E - 
delsonów na (M.) 23,67; wwyż: 1) W e n c­
lów na (S.) 130, 2) C habierów na, 3) B er­
linerów na (M.) po 120; sztafeta 4x 75—  
S kra  42,8. Mężczyźni, punk tów  57x46 
dla M akabi: p lo tk i 110. 1) W ulc (M.), 
2) M ulak (S.); 400 m.: 1) M ulak 57, 2) 
Kon (M.) 59,1; 3000 m.: 1) G radus (M.) 
9,59,8. 2) W ilder (M .); w dał: 1) Ja n o w ­
ski (M.) 599. 2) W ulc (M.); dysk; 1) So­
kołow ski (S.) 29,88. 2) G arbarz  (M ).

Zaw ody w ygrała M akabi dw om a 
punktam i: 202,5 x 200.5.

Zaznaczyć należy, iż po p ierw szym  
dniu w ycofał się z zaw odów  Rusek 
(Skra) z po wodu w ybicia palca u nog , 
co w ielce w płynęło  na w ynik zaw odów.

Za d w a n a ś c i e  z ło t y c h  
wycieczka do Łowicza i Arkadii

Rob. Tow. T urystyczne Przyjació ł 
P rzyrody  organizuje dnia 25 b. m w y­
cieczkę tfo Łowicza i Arkadji- Program  
w ycieczki obejm uje zw iedzenie s ta ro ż y t­
nych b u d o w li m iasta, szkoły  rolnicze}, 
muzetim, p rzem arsz do odległej o 4 km. 
A rkadji i zw iedzenie p a rk u  i pałacu . 
Z b ió rka dn. 25 b m. na dw orcu G łów ­

nym o godz. 7,30 rano, p o w ró t tegoż 
dnia w ieczorem . Koszt dla członków  
Rob. Tow. Tur. zł. 12, dla innych zł. 14, 
w  tem  życie, p rzejazdy, koszty  p rzew o d ­
ników .

Na w ycieczkę prosim y o zab ie ran ie  
ze sobą ap a ra tó w  fotograficznych.

■ft*

1.
SŁUŻEW-SŁUŻEWIEC
Willowa dzielnica Warszawy, położona między mia­
stem a torem wyścigowym. Dojazd tramwajami 1, 12, 19. 

kolejką i autobusami. Wiadomość kiosk 8-38-05

W A W E R -A N IN
zalesione tereny w sąsiedztwie parku leśnego War­
szawy. Ograniczona ilość działek do sprzedaży. Dojazd 

 ---------- tramwajem 24. koleją, kolejką i autobusami.
O t*  p a r c e l*  p o d  W a r s z a w a ,  k t ó r e  dają g w a r a n c j a  s z y b k ie g o  p r z y r o s tu  w a r to ś c i .

Informacje i proapekty: kioaki na miejscu oraz ZARZĄD DÓBR WILANOWSKICH, Warszawa, ul. Marszałkowska 94 m. 18, tel. 9-87-38 (od 9 — 17).

2. 3. A D A M Ó W -Z A L E SIE
luksusowe leśne osiedle nad Jeziorką pod Piasecznem, 
gdzie jeszcze ostatnie działki są do nabycia. Na no­

wej linji kolejowej Warszawa-Radom.
418
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Miasto o 700 browarach
Blaski i nędze raju alkoholików

N r. 210

Mattern zaginął bez wieści
na drodze pomiędzy Azją a Ameryką

(x) Zniesienie prohibicji w Stanach 
Zjedn. Am. Północnej zagraża dobroby­
towi pogranicznego miasta meksykań­
skiego Juarez.

Miasto to przed 10 tatami było cichą, 
spokojną wrioską o 1000 mieszkańców, 
przeważnie Indjan i metysów. Dopiero 
z chwilą wprowadzenia w Ameryce pro­
hibicji ta od Boga zapomniana wioska 
zaczęła nabierać znaczenia. Obecnie 
Juarez liczy 80.000 mieszkańców, kilka 
drapaczów chmur, 700 browarów oraz 
przeszło 1000 gospod różnego rodzaju. 
W każdym domu mieści się bądź restau­
racja, bądź piwiarnia, bądź lepiej albo 
gorzej urządzony szynczek.

Ten swój szybki rozwój Juarez  za­
wdzięcza niezaspokojonemu pragnieniu 
Amerykan. Miasto, jak się rzekło, le­
ży tuż nad granicą Stanów Zjednoczo­
nych, nawprost gminy El Pazo, nad 
brzegiem rzeki, stanowiącej granicę po­
między Meksykiem a Stanami Zjedno­
czonemu W latach prohibicji „spragnie­
ni" Amerykanie odbywali nieraz au ta­
mi podróże po kilka tysięcy kilome­
trów  do El Pazo, skąd, zaopatrzeni w 
przepustki • pograniczne, przedostawali 
się do Juarez i tam gasili pragnienie.

Praktyczni Am erykanie szybko zor­
ientowali się w tym bizuesie i zaczęli w 
Juarez budować jeden browar po dru-

Lot przez Atlantyk na komendę
Przed startem 24 hydroplanów włoskich  
do Ameryki przez Alpy

■ M\ > h

Lot eskadry włoskiej, złożonej z 24 hy­
droplanów, do Ameryki Północnej odbę­
dzie się etapami. Eskadrą ma dowodzić 
minister lotnictwa, generał Balbo. Hy- 
droplany w ystartują z Ortebello i doko­
nają pierwszego lądowania w Am sterda­
mie.

Najpoważniejszą trudnością na tym od­
cinku jest lot ponad Alpami. W zależności 
od warunków atmosferycznych eskadra 
poleci wzdłuż szlaku jezioro Como—prze
łęcz S p lu g en  Zurich lub też Dotno-
dosolla —• Simplon ------- dolina górnego
Rodanu — jeziora genewskie — Lozan­
na. Poraź pierwszy lak  liczna eskadra 

hydroplanów przeleci nad łańcuchem 
Alp. -

Następnym etapem ietu będzie A m ster­
dam — Londonderry w  Irlandji (1,000  
kilometrów), a później Rejkjawik na Is- 
lapdji. (1,500 kim,), Cartwright na Labra­

dorze (2,400 kim.), Shegiac w Kanadzie 
(1,2P0 kim.), M ontreal (800 kim.), Chica­
go (1,400 kim.) i Nowy Jo rk  (1,600 kim.).

Hydroplany, k tóre wezmą udział w 
locie, są skonstruowane według modelu 
Savoia - M archetti Nr. 55, używanego 
podczas lotu do Brazylji, lecz ze znacz- 
nemi ulepszeniami konstrukcyjnemu 
Nowy typ nosi nazwę „S. 55 X“. Załoga 
każdego hydroplanu składa się z 4 lu­
dzi, a w niektórych z 5-iu. Eskadra dzie­
li się na 8 grup po trzy samoloty. Każde 
6 samolotów jest pomalowane na inny 
kolor, a mianowicie: czarny, czerwony, 
biały i szary.

W  Amsterdamie przylotu eskadry 
.włoskiej oczekiwać będzie znany lotnik 
niemiecki, von Gronau, k tóry  — jak wia 
cióm o— trzykrotnie odbył trasę lotu z 
Europy do Ameryki, k tórą obecnie ma 
le c ie ć  e sk a d ra  hydroplanów włoskich.

gim. W niedziele i święta, a następnie 
także w ciągu całego tygodnia do Ju a ­
rez ciągnęły pielgrzymki przybyszów 
ze Stanów Zjednoczonych. Przeciętna 
frekwencja wynosiła 50.000 osób tygod­
niowo. Nawet obecnie jeszcze Juarez 
w końcu tygodnia spraw ia wrażenie 
miasta, w którem  odbywa się wszech­
światowy kongres pijaków, a w soboty 
koło godziny 11 wieczorem policja u- 
rządza na mieście obławy, zbierając do 
licznych aut gęsto na chodnikach leżące 
„trupy" zawianych gości. O godz. 11 bo­
wiem wieczorem zostają zdjęte posterun 
ki, pograniczne z mostu i każdy cudzo­
ziemiec, k tóry  przed tym czasem nie 
opuści terytorjum  meksykańskiego, po­
pada w zatarg z przepisami o małym 
ruchu pogranicznym.

Ten czas rozkwitu m iasta pogranicz­
nego zdaje się kończyć. Piękne dni Jua- 
rezu mają się ku końcowi. Zniesienie 
prohibicji w Stanach Zjednoczonych jest 
wyrokiem śmierci gospodarczej dla Jua- 
rezu, k tóry  niezależnie od dochodu od 
licznych gości czerpał także duże zyski 
z nielegalnego szmuglu alkoholu wgłąb 
Stanów Zjednoczonych.

Fala gości zagranicznych z każdym 
dniem bardziej opada. Czynne są tylko 
jeszcze wszystkie browary, ponieważ 
produkcja piwa Stanów Zjednoczonych 
nie w ystarcza jeszcze dla wszystkich ła ­
knących napoju Gambrinusa i eksport z 
Juarez do Stanów Zjednoczonych od­
bywa się całą parą.

Zato szynki, restauracje i bary zamy­
kają się jeden po drugim, a jednocześ­
nie redukuje się liczbę służby bezpie­
czeństwa, k tóra  w Juarez niemało p ra ­
cy miała, walcząc z organizacjami prze- 
mytniczemi alkoholu, k tóre w miastecz­
ku tem miały bądź swoje centrale, bądź 
swoje filje. Niedługi jest czas, kiedy 
Juarez znowu stanie się cichą spokoj­
ną wioską pograniczną.

W esoły kącik
KRADZIEŻ

Do komiearjatu policyjnego wpada zdysza  
ny jegomość:

—  Panie protokulancie, wczoraj zam eldo­
wałem tutaj o kradzieży zegarka. Proszę pa­
na prołotkuł zniszczyć, ponieważ zaszło n ie­
porozumienie. i zegarek się  znalazł.

—  Żałuję bardzo, a le  nie mogę tego uczy­
nić. Złodziej już jest w areszcie.

ROZWÓD

— Co na stare lata chcecie się  państwo 
rozw ieść? Teraz, gdy wam ponadto wcale 
dobrze się powodzi?

Tak panie radco, ale my byśmy chcieli 
resztki naszych dni przepędzić w spokoju,

NA KONCERCIE
—  No jakże pan znajdujesz tego skrzyp­

ka? Dobrze grał, oo?
—  Przypomina mi Paderewskiego.

• — Paderewski przecież nie jest skrzyp­
kiem.

— On też nim nie jest.

Lot Am erykanina M atterna dookoła 
św iata zakończył się niepokojącym epi­
logiem. Po licznych ciężkich próbach 
wydostania się ze śnieżnych puszcz lo­
dowych Syberji, M attern zdecydował się 
na bezpośredni „skok” z Chabarowska 
do Nome w Alasce. Amerykanin wyle­
ciał w ubiegły czw artek i miał wymie­
nioną trasę odbyć w ciągu jednego dnia. 
Tymczasem upłynęło jut 5 dni a  o Mat- 
ternie niema żadnych wiadomości. P a­
nuje uzasadnione przekonanie, że lotnik 
musiał ulec po drodze wypadkowi, gdyż 
w przeciwnym razie dawno byłby w 
Nome.

Prawdopodobnie M attern w skutek ze 
psucia motoru został zmuszony do lądo­
wania na terenie pokrytym lodem i 
przebywa obecnie na jakiejś samotnej 
wysepce, bez możności skomunikowa­
nia się ze światem i bez środków do ży- 
xia, gdyż nie miał ze sobą żadnych za­
pasów.

Na poszukiwanie zaginionego lotnika 
zostały skierowane statki i aeroplany 
Stanów Zjednoczonych, znajdujące się 
w okolicach Alaski i wysp Aleuckich.

Płatowce pokładowe krążowników 
patrolują w szerokim promieniu wzdłuż 
drogi okrętów, szukając szczątków pła- 
towca lub sygnałów o pomoc.

Dla zwrócenia na siebie uwagi p ła­
towce wypuszczają rakiety świetlne.

Kto wygrał na loterii?
G łówne wygrane wczorajszego ciągnienia 

padły na następujące numery:
Numery oznaczone literą p. wygrywają 

premje.
150.000 z l.  Nr.: 120496.
2.000 zl. Nr.: 47832 121356 130121.
1.000 zł. Nr.: 37610 80908 93843.
500 z ł. Nr.: 1129 5429 67074 87807 88188 

99257.
400 zł. Nr.: 29783 33467 38643 54283 64642 

65699 71192 77411 74144 92645 125538
137828 146165.

250 zł. Nr.: 43577 56753 57577 61753 93270 
94196 114798 122901 143240.

200 zł.: Nr.: 802 6943p 6443 7446 8485
13138 14373 15635 19586 29840 35333 36890
40379 42534 45770 46755 49974 51344 53918
61271 61384 73944 82771 89462 92616 103726
114270 122915 123544 133715 134723 134517 
149574 150640

W poszukiwaniu tragicznego lotnika 
przeszkadzają ogromnie fatalne warun­
ki atmosferyczne, a w szczególności gę 
sta mgła, k tóra  zaległa na tym obsza­
rze.

Z Moskwy donoszą, że w tutejszych 
kołach lotniczych stracono nadzieję na 
odnalezienie Jam es‘a M atterna. W szyst­
kie dotychczasowe poszukiwania pozo­
stały bez wyniku. W Moskwie przy­
puszczają, że M attern zaginął na morzu 
Beringa, lub też, że samolot jego uległ 
katastrofie na terytorjum  Alaski. Akcja 
ratunkow a jest niezwykle utrudniona 
wobec wielkich zwałów lodu, pokryw a­
jących morze Beringa.

**
*

Na naszem zdjęciu M attern przed nie 
szczęśliwym startem.

Dole i niedole 
chłopca okrętowego

W myśl „odwiecznej tradycji" panują­
cej we flocie brytyjskiej, każdy chłopiec 
okrętowy, przyjęty na okręt, musi nau­
czyć się szewstwa i reperow ać obuwie 
całej załodze.

Na zdjęciu naszem widzimy takiego 
chłopca okrętowego, dumającego nad 
wielkim stosem obuwia, a któremu robo­
ta ta niezbyt przypada do gustu.
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W służbie junkrów
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P o  up ływ ie  k ilku  godzin n ie  m ożna by ło  nikogo ro z ­
poznać, ta k  w szyscy  byli u w alan i w  b iocie . „R yjem y jak 
k re ty "  —  m yśla ł R e in h a rd t i ze z łośc ią  zan u rzy ł k a r a ­
bin, z re sz tą  i ta k  już zab łocony , w  ka łu żę . P o czą tk o w o  
n ie k tó rz y  och ran ia li b ro ń  jak  mogli, jed n ak  w k o ń cu  z re ­
zygnow ali zupełnie. W yszli z k o sza r o godzinie 6-ej ra- 
no. A  te ra z  by ło  już po łudn ie .

—  K ie ru n ek  drzew o, b ieg iem  m arsz!
N aw et s łu żb ista  G uhl, p rzeb ieg a jąc  obok poruczn ika , 

s ta ra ł  się jak  n ajbardzie j u d e rzać  b u tam i po  b łocie , aby  
choć tro ch ę  o ch lap ać  sw ego p rzełożonego . C złow iek  nie 
by ł człow iekiem , był w ściekłem  i bezsilnem  zw ierzęciem .

B ło to  w d a rło  się za  koszu lę  do spoconego c ia ła  i z le ­
p iło  u b ran ie  z człow iek iem . G ło w a s tan o w iła  jedną kupę  
b ło ta , ty lk o  b ia łk a  oczu  b ły sk a ły , jak  u  m urzyna, k a r a ­
b in  ca ły  p o k ry ty  le p k ą  m asą  czarnoziem u, zm ęczona 
kom pan ja  z ro zk o szą  k ła d ła  się w  b ło to , w ydając  w e s t­
chn ien ia  ulgi. B yle tro ch ę  z łap ać  tchu , dać chw ilkę  od ­
p ocząć  sercu , zdającem u  się w y sk ak iw ać  z k la tk i p ie r­
siow ej.

nij!

O koło godziny drugiej zaczął p a d ać  deszcz i porucznik  
k aza ł śp iew ać.

''N ieśw iadom ie ko m p an ja  zaśp iew ała : „P oszed ł cham  
na w ojnę".

P o ru czn ik  Rozgniewał się:
' — „Padnij! P ow stań ! Padnij! P ow stań ! ...nij! S tań!

S tań! ...nij! S tań  —  p ró b o w ał p o d trzy m ać  swó a u to ry te t, 
ale  p rz e b ra ł m iarę  i żad n a  k a ra  nie zrob iła  w rażen ia ; n a ­
w e t z b ło ta  słychać  b y ło  k rzy k i:

—  S adysta!
— Pies!
—  T ak i psi syn!

. — Bydlę!
—  P ie rw szą  kulę  na  froncie p rzezn aczam  na teg o  s.....

syna.
P o ru czn ik  p a trz a ł w  k ie ru n k u  odzyw ających  się głosów , 

lecz nic nie m ógł zauw ażyć, gdyż w szy stk ie  g łow y cho­
w ały  się w  b ło to .

—  P ow stań ! Śpiew ać!
—  „oszed ł cham  n a  w ojnę" —  zac iąg n ęła  kom panja.
—  P rz e s ta ń  śp iew ać! B iegiem  m arsz!
—  Śpiew ać!
— „P o szed ł cham  na  w ojnę" — zaciągnęła  kom pan ja
O godzinie p ią te j w ieczo rem  k om pan ja  p rzy w lo k ła  się 

do  k oszar. Je d e n a śc ie  godzin w  polu  bez  je iz e n ia , ludzie 
s łan ia li się już ze zm ęczenia. P o ru czn ik  zosta ł w  kan- 
celarji, pod czas gdy kom pan ja  udała się na obiad.

N ik t jed n ak  nie ru szy ł się od s to łu  po porcje . Po k r ó t ­
k ie j chw ili w szyscy  w yszli z jad a ln i n a  znak  p ro testu . N ie­
chaj dow ie się k o m e n d a n tu ra  o tych  sad y sty czn y ch  p ra k ­
ty k ach . P o stan o w io n o  w alczyć  legaln ie , a w strzy m an ie  
się od jed zen ia  b y ło  jedynym  w y p ad k iem  n iep rzew id z ia ­

nym  p rzez  regulam in , jak o  p rz ek ro czen ie  dyscyp linarne .
P o ru czn ik  M e in d a tt dow iedz ia ł się jed n ak  od szefa, co 

zaszło  i p o p ro w ad z ił znow u kom panję  do jadalni, k aza ł 
rozn ieść  n a  s to ły  zim ny obiad  i dopilnow ał, ab y  w  k u c h ­
ni zano tow ano , że ob iad  zo sta ł w ydany.

—• Łyżki do rąk!
— Jeść!
W szyscy  w zięli ły żk i do rąk , ale n ik t n a w e t nie p ró ­

b o w ał n ap e łn ić  zg łodn ia łego  żo łąd k a , jeszcze p rzed tem  
G uhl i O s tro w sk y  ośw iadczyli, że b ę d ą  jeść, ale o b ie ­
cano  zbić ich  do n iep rzy tom nośc i n a  m iejscu . „N am  się j 
ta k ż e  k iszk i sk rę c a ją  z g łodu" — m ów ili ko ledzy , p a trz ą c  
ponuro  na dw óch służbistów .

—  C ieszę się, że ta k i w y p ad ek  się zdarzy ł, m oże n a u ­
czy się k om pan ja  so lidarności i rozum u —  zac ie ra ł ręce  
R e in h ard t.

—• B ardzo  w ą tp ię . Ju ż  ju tro  n apew no  b ę d ą  chcieli ga­
n iać sam i sieb ie , jak  zw ykle, gdy ty lk o  k tó ry  obejm ie d o ­
w ó d z tw o  —  o dpow iedz ia ł E ink ranz . —  M oże w ład ze  d o ­
w ied zą  się jed n ak  o dzisiejszem  zd arzen iu  i zw ró cą  u w a ­
gę na  zachow an ie  się naszych  in s tru k to ró w , m usi p rze- 
cież być  jak aś  sp raw ied liw ość!

O godzinie jed en aste j w ieczo rem  p o ru czn ik  M ein d a tt 
z rob ił a larm . S y stem aty czn y  w  sw oich p lan ach  p am ię ta ł 
p io sen k ę  o cham ie, ja k ą  m u śp iew ała  kom p an ja  i tern 
m ściw iej p rz e p ro w a d za ł w  czyn in stru k c je , o trzy m an e  od 
m ajora.

P o  a la rm ie  n a s tą p ił p rzeg ląd  i sp raw d zan ie  kom plet- j 
nego ry n sz tu n k u , p rzyczem  za b ra k  jak iegoś drob iazgu  j 
lub nie zap ię ty  guzik  p o ru czn ik  k a ra ł d o raźn ie  biciem  
w  tw arz  i w yzw iskam i.

(D. c. n.)

ROBOTNIK
je s t

najpoczyt­
niejszym
organem

św ia ta
pracy

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie  z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia  zł. 4.70, na prow incji m iesięcznie zł. 5.40, zag ran icą  zł. 8.— . Za z m ia rę  a d re su  5« j r .
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz  w ysokości 1 m ilim etra w tekście  gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty  i n ad es łan e  gr. 80, nekrologi do 60 mm gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, d ro b n e  za w y raz  20fr. 

P oszukiw anie  i zaofiarow anie  p racy  bezpłatn ie . O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagran iczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaItowy, uk ład  zw yczajnych
10-szpaltowy. Za treść  ogłoszeń R ed ak cja  nie odpow iada.

W y d aw ca  R A D A  N A C ZELN A  P. P» t .R edaktor odpowiedzialay: STANISŁAW NIEMYSK1.

(Mbit* w Drakami Spółki Nakładowa-Wydawnicze) „Robotnik", W arecka 7.


